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Przemówienie wiceministra tow. Wł. 


Wy' ka Izbo! Sesje Krajowej Rady Naro- 
dowej w czasie których Rząd przedkłada 
Wysokiej fzbie Sprawozdania ze stanu 


swoich prac i osiągnięć, to dla społeczeń- 
stwa jakby szkła kontrolne, przy pomocy 
których sprawńizono, w którym pun cie trud- 
nej i wyboistej drogi odbudowy znajdujemy 
się w danej chwili. 

Obserwując na przestrzeni roku sprawo- 
zdania Premiera Rządu Tymczasowego, a 
później Premiera Rządu Jedncici Narodowej, 
musimy stwierdzić, że stale i wciąż postępu- 
jemy naprzód; że na każdej następnej sesji 
okazuje .ię, że przezwyciężyliśmy trudności, 
które jeszcze na sesji poprzedniej okazywa- 
ły się nie do przezwyciężenia przynajmniej 
w tak krótkim czasie. 

Wiemy, że mimo niewątpliwych sukcesów 
w odbudowie kraju, w przywróceniu mu nor- 
raalnych funkcyj gospodarczych, jest jesz- 
cze bardzo wiele braków. 


idziemy słuszną drogą 


Nie mówimy nikomu, że „ Polsce już jest 
dobrze, nie mówimy, że znajdujemy się w 
przedsionku do raju. Ale mówimy z mocą, 
jaką daje przekonanie, płynrce z nółtora- 
rocznego doświadczenia, że 

idziemy słuszną drogą, że --iqgnęliśmy 

więcej, niż jakikolwiek kraj przy naszy.a 

stanie zniszczeń mógł dokonać. 

Wiemy, wskazuje nam to rachunek, że na 
drodze, wytkniętej przez PKWN, którą kro- 
czy Rząd jedności Narodowej nd) zyb_iej 
wyjdziemy = chaosu zniszczenia, w jakim 
zastaliśmy nasz kraj w chwili wyzwolenia. 

Ci, którzy umieją liczyć rozumieją, że nic 
nie zdobywa się za darmo. Że te wielkie 
zwycięstwa na froncid węgla, przemysiu, 
transportu i t. d. zapłaciła olbrzymim wysił- 
kiem klasa robotnicza, zapłacił i płaci nadal 
wyrzeczeniem i trudem cały naród. 

Wiemy, że klasa robotnicza, że masy 
chłopskie (prócz może otumanicnych elemen- 
tów) rozumieją to — i to daje nam wiarę i 
niezłomną pewność, że tą drogą dojdziemy 
do zwycięstwa, do celu, jakim jest siła i po- 
myślność naszej Ojczyzny, dobrobyt jej oby- 
watell, 

W expose swoim ob. Premier podkreślił, 
że na drodze, jaką kroczy Rznd Jedności Na- 
rodowej istnieją również przeszkody, istnieją 
siły, rzucające kłody pod nogi, hamujące 
odbudowę kraju. 

W ciągu 'rótkiej naszej historii przeszkód 
moglibyśmy wyliczyć wiele — Arciszew- 
szczyzna, Anders, a w kraju faszystowski po- 
miot,  samacyjno-hitlerowskie pozostałości, 
które od pierwszych chwil lipca 1944 roku 
wypowiedziały walkę demokracji, odradza- 
jącej się w Polsce. 

Nie od rzeczy będzie vrzvnomnieć, 
wówczas 


w jednym obozie z nimi szli i ci, którzy 

dziś stanowią kierowniczy trzon PSL. 

Do chwili utworzenia Rządu Jedności Na- 
rodowej kontynuowano romans, zawiqzany 
w czasie okupacji między dzisiejszymi repre- 
zenłaniami PSL, a kohortami Bora i Sosn- 
kowskiego. Byli i tacy bechowcy (tak, nie 
wszyscy), którzy strzelali razem z NSZ-owca- 
mi do żołnierzy Armii Czerwonej, do dziala- 
czy demokratycznych. 


Sprawa PSL dojrzała 


Później nastąpiła umowa moskiewska; 
część londyńczyków z p. Mikołajczykiem na 
czele postanowiła porzucić dotychczasową 
drogę i włączyć się do krystalizującego się 
i rosnącego obozu demokrar”, 

Niedługo upłynie rok od tej chwili. Jest to 
rok bogatych doświadczeń. Procesy svołecz- 
ne mają to do siebie, że narastają stopnio- 
wo, niepostrzeżenie nieraz, aby w pewnym 
momencie ujawnić się jako coś, co stanowi 
niespodziankę sawet dla ich promotorów. 

Sprawa PSL dojrzała. Dojrzała dla spo- 
łeczeństwa, dla demokracji polskiej, dojrza- 
ła dla samego PSL. Słusznie jeden z mów- 
ców podkreślił, iż postawa PSL stała się już 


| 


dziś ważnym problemem politycznym i pro- 
blem ten musi być rozwiązany. 

Sesja obecna wniosła nowe momeniy, do; 
powiedziała „co dotychczas dopowiedzie 
ne nie było. Do czasu można było demokra- 
tycznym frazesem programu, jak listkiem 
figowym próbować przysłaniać spizeczną z 
demokracia, czy wręcz jej wrogą praktykę. 
jednym z takich frazesów je.' często powta- 
rzane zapewnienie, że „między narsi i wami 
nie ma zasadniczych różnic”, „różnimy się 
tylko w szczegółach”. 


Przeciw interesom 


"w imię nikczemnej 


Wy od dawna już szkalujecie Polskę, 
szukacie sprzymierzeńców w si!ach, Wro- 
gich naszym interesom. 

PSL, jego. prasa, z radością wita każdy 
atak na Polske, poprzez swoje kontakt” xœ 
Londynem dostarcza wrogim czynnikom ma- 
teriałów, inicjuje te ataki. Wystarczy przy- 
pomnieć nikczemną, oszczerczą kampanię po 
zamordowaniu posłą Ścibiórka, powtórzoną 

w tych samych słowach 

przez konserwatywnych posłów w 
Gmin. 


Izble 


+ Wystarczy przypomnieć, iż 


inspirowane przez PSL. 


E arenie międzynarodc wej, 


Ją wystąpienia takie, 
inwektywy o państwie policyjnym były | Bevina, 
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Bieńkowskiego nad expose Premiera 


Jeszcze wczoraj słyszeliśn z Ę 
wiedziainego przedstawiciela PSL, posła 
Wójcika, zapewnienie, iż „nie ma m 7 na- 
mi różnic w kwestii polityki zagranicznej”, 
Ten frazes dziś może wywołać już tylko po- 
litowanie. 


-dpo- 


Jest różnica wielka, zasadnicza. 
My dażymy do utrwalenia pozycji Polski 
dążymy, aby 
rola nasza była pozytywna i twórcza, dąży” 
my do zabezpieczenia naszej suwerenności. 


narodowym Polski 
prywaty partii PSL 


Pamiętamy ostatnie występy pana Chur- 
chilla w Ameryce, zawierające ostre 
ataki na Polskę, kwestionujące nasze grani- 
ce zachodnie, usiłujące rozbić współpracę 
trzech mocarstw. 4 

Prasa jednego stronnictwa zachłysnę- 
ła się z zachwytem nad iq mową — 
prasa PSL — „Gazeta Ludowa”, ; 

Wprawdzie Churchill mówił przeciwko 
interesom Polski, ale mówił w interesie PSL 
(oklaski). 

Pytamy, jak nazwać ludzi, którzy aprobu- 
jak Churchilla czy 
wystąpienia, usiłujące podważyć 
fundamenty naszego istnienia, które szkalują 


nasze Państwo i dążą do podważenia jego 
roli. Jedno jest pewne, że 
nie można ich nazwać dobrymi Polaka- 
mi, 
że jesteśmy tu na progu tego, do czego sto- 
suje się termin — zdrada. 
PSL wypełnia rolę agentury tych sił, 
„które jednocześnie atakują Polskę i bronią 
Niemcy, pracują na dłuqiej fali odbudo- 
wy -iemiec jako narzędzie areny w Eu- 
ropie wpływów przeciwko Polsce. 


PSL-owcy pragną by wPolsce 
rządziły obce potencje 


A oto inny przykład. Występuje z przemó- 
wieniem senator amerykański, Vandenberg, 
stary reakcjonista, przysięgły i zasłużony 
zwolennik i obrońca Hitlera, Przemówienie 
atakuje Polske, żąda postawienia sprawy 
Polski na ONZ, żąda interwencji — i oto 

Mikołajczykowski organ, wychodzący w 

Londynie — „Jutre Polski” — 
słowa znanego wroga Polski i filohitiierowca 
uznał za wypowiedź PSL-u. Żąda od mo- 
carstw ingerencji w wewnętrzne sprawy 
Polski. 

Posłuchajmy co się tutaj mówi: 

„Być może, że pewne czynniki w Pol- 
sce głos senatora Vandenberge uznają 
za mieszanie sie w sprawy wewnetrzne. 

Nio przeszkadza lo, oczywiście tym czyn- 


(Dalszy ciąg na str. 2-ej). 


PAKSON B ATARE 


NA ŁAWIE OSKARZONYCH 


Korespondent polityczny RAP pisze: 

Debata nad expose Premiera * si !a się 
czymś w rodzaju rozprawy sadowej. Roz- 
prawy sądowej nad polityka i taktyką PSL. 
Zeznania oskarżonego w tej sr uwie —- to 
mowa posła Bańczyka. Mówiliśmy o niej już 
wczoraj — mowa prowokacyjna, mowa — 
jak słusznie powiedział tow. Bieńkowski — 
wygłoszona nie w obronie, lecz w imieniu 
NSZ. 

Dwaj pozostali mówcy klubu PSL-owskie- 
go odecxali raczej rolę adwokatów. P. po- 
seł Wójcik przypomniał do złudzenia obroń- 
cę w zawiej sprawie cywilnej. 

Dziwnie słabo brzmiały jogo zarzuty w 
tej sali. Nie wiemy, rzecz jasna, ile było 
prawdy w poszczególnych zarzutach. Jeśli 
była — trzeba niewątpliwie norie=ną win- 
nych do odpowiedzialności. Ale, "dyby na- 
wet wszystko, o czym mówił poseł Wójcik, 
było prawdą, to jakież ma to znaczenie wo- 
bec wielu setek trupów ludzkich, trunów 
PPR-oców, PPS-owców, SL-owców, pracowni- 
ków państwowych, zamordowanych przez 
bandy reakcyjne PSL. 


Mimo to nie lekceważymy mowy p. Wój- 
cika. On mówił dla prasy zag: _.icznej — po- 
wiedział nam stojący obok nas korespondent 
angielskiego pisma. Czytelnik angielski nie 
wie, że w Polsce cod 'ennie giną demokra- 
ci. Za to prasa konserwat „aa angielska 
na podstawie mowy p. Wójcika poinformu- 
je czytelników  obszemie © cierpieniach 
członków partii p. Mikołajczyka w Polsce. 

Reszta mówców, to świadkowie oskarże- 
nia. Tow. CYRANKRIEWICZ twardo, nieprze- 
jednanie napiętnował molityko PS', podkre- 
Ślił konieczność zacieśnienia jednolitego 
trontu klasy robotniczej, jedności robotników 
i chłopów. „Porzućci wszelkie nadzieje!” 
Takim akordem pod adresem PSL możnaby 
określić podstawowa treść jego, świetnego 
w formie przemówienia. s 

Ob. KORZYCKI oskarżał w snosób nie- 
co inny. Bardziej prost”, bezpośredni. Znać 
było gniew chłopskiego działacza, któremu 
skrytobójcy mordują towarzyszy pracy i 
walki. 

Tow. BIEŃKOWSKI — 1 1ieniem klubu PPR 
— mówił znowu inaczej: To z patosem, to 


ironicznie, to argumentuiąc spokojnie, to 
podnosząc głos w nagłym gniewie. Oskar- 
żal, używając coraz to mocniejszych słów, 
oparłszy je przed tym za każdym razem © 
mocną podbudówkę argumentacji. 

uko "rokurator przemówił min. RADKIE- 
WICZ. Mówił spokojnie, niemal monotonnie. 
Wyłliczał fakty, nazwiska, numery legityma- 
cyj. Padały raz po raz „sekretarz powiałowy 
PSL”, „przewodniczący koła PS“, B w ślad 
za tymi słowami — tyle karabinów, tyle. gra- 
natów, tyle zamordowanych pre owników 
Bezpieczeństwa, tyle trupów Cziałaczy demo- 
kratyczr 7h, robotniczych i chłopskich. 

Rezultat rozprawy? Odzwi-” 'edla go gło- 
sowanie nad votum zaufania do rządu, wnie- 
sionym po przyjętej burzliwymi oklaskami 
replice Premiera. 

PSL znalazło się w całkowitej 
izolacji bynajmniej nie świetnej, Nikt nie 
chce łączyć się z t"r którzy jak p. Bań- 
czyk, występują z apotecz skryłobójczych 
band, najemników rodzimej i obcei reakcji. 


izolacji, 


Mąciciele przy pracy 


MOSKWA (PAP). W tygodniowym 
przeglądzie sytuacji międzynarodo- 
wej „Prawda” komentuje stanowisko 
konserwatywnych gazet angielskich 
w związku z kwestią perską, pisząc, 
że wypowiedzi tych jazet stanowią 
próbę zamącenia zupełnie jasnego za 
gadnienia. „Niestety — pisze „Praw- 
da” — należy przyznać, że podobną 
pozycję zajmują również niektóre ko- 
ła w Radzie Bezpieczeństwa. Świad- 
czy o tym wymiownie przebieg dysku- 
sji nad kwestią hiszpańską. Demokra- 
tyczna opinia publiczna całego świata 


domaga się stanowczo zastosowania jjest rzeczywiście agresywny. Nie trud- l 


radykalnych środków przeciwko Fran 
co — kompanowi Hitlera i Mussolinie- 
go, przestępcy wojennemu, ukrywają- 
cemu niedobitków hitlerowskich. Hisz- 
pania gen. Franco jest gniazdem fa- 
szystowskim, ogniskiem agresji, za- 
grażającym bezpieczeństwu Europy. 
A jednak w Radzie Bezpieczeństwa 
wysunięto formułę, iż „nie ma wystar- 
czających dowodów” agresywności 
Franco. Na tej podstawie australijski 
delegat zaproponował skomplikowa- 
nq procedurę „zbadania zagadnienia” 
czy faszystowski przestępca Franco 


no zauważyć, że wniosek Hodgesona 
ma najwidocznie; na celu odroczenie 
sprawy ad calendas graecas i stwo- 
rzenie podstawy do dalszej dyskusji 
i zwłoki”. 

Za formułą „nie ma wystarczają- 
cych dowodów” agresywności Franco 
staje widmo smutnej pamięci polityki 
pobłażania agresji, która zasłaniana 
była osławioną nieinterwencją. Nie- 
chęć do rozstrzygnięcia kwestii hisz- 
pańskiej, usiłowanie przeciągnięcia 
jej, nie-mogą przyczynić się do wzmoc 
nienia autorytetu Narodów Zjednoczo- 
nych, a w szczególności Rady Bezpie- 
czeństwa” — kończy „Prawda”. 


IOANNES rrr 


PUJCIH 


DO OCHOTNICZEJ REZERWY 
MILIGJI OBYWATELSKIEJ 


r.r ` 


GEOS RO 


Do rozk 


BOTNICZY 


Nir. Tm 


` 


tadu í laszyzmu 


prowadzą przywódcy PSL, którzy wzieli na 


siebie nikczemną role 


obrońców N.S.Z. 


Dokończenie przemówienia tow. Wł. Bieńkowskiego 


Ciąg dalszy ze str. 1-ej. 


nikom w żądaniu interwencji obcej w 
Persji, Hiszpanii, czy Grecji, gdzie im 
formy rządów nie odpowiadajq”. 

I dalej: „Narody, których ustroje pań- 
stwowe zostały  międzymocarstwowo 
ustalone, mają pełne prawo moralne do 
żądania od mocarstw. wykonania doty- 
czących ich- układów”. 


„Niemieszanie stę w cudze sprawy 
jest tam całkowicie na miejscu, gdzłe 
narody rządzą się - wedlug własnego 
uznania. Tam jednak, gdzie istnieją re- 
żimy typu sanacyjnego, faszystowskiego 
It p... narody zawsze będą wdzięczne 
za pomoc przyjaciół z zewnątrz” I tł d. 
w tym sensie. 

Usłużni PSL-owcy w Londynie, oczywiście, 
ma zlecenie p. Mikołajczyka i S-ki 

domagają się, proszą o ingerencją 

w sprawy polskie ze strony tej samej 
g Anglii, która oświadczyła, że w Hisz- 

pamii interweniować nie będzie. 

Dowiedzieliśmy się również, że jesteśmy 
narodem, którego ustrój został „międzymo- 
carstwowo ustalony”. A nam, naiwnym, zda- 
wało się, że ustrój demokratyczny wyniknął 
. z woli Narodu Polskiego. 


Dowiedzieliśmy się również, że jesteśmy 
reżimem 

„typu sanacyjno-faszystowskiego”, Od- 
nosi się wrażenie, że w tym pankcie ar- 
tykuł został napisany przedwcześnie. 
jeszcze jak wiemy PSL | jaco NSZ-tow- 
scy adherenci nie otrzymali 75 proc. 
głosów. 

To błaganie o interwencję w interesie 
partii, w interesie kliki, żądnej władzy, a 
wbrew interesom Narodu ma swoje tradycje 
w Polsce. 

To samo robiła magnaterla w epo- 
ce upadku Polski I historia nadała jej 
przydomek zdrajców. 

Tych nrzykładów wystarczy, aby wyka- 
gać, że nieprawdą jest jakoby między nami 
nie było różnic My bronimy í bronić będzie- 
my również przeciwko Wam, dobrego imic- 
nia Polski, bronić będziemy naszej nienad* 
ległości i suwerenności, jako najcenniejsze- 
go skarbu. i 

Nie dopuścimy do przekształcenia 

Polski w Grecję, do czego dążycie Wy. 
Wiele rzeczy w stanowisku PSL i pana Mi- 
kołajczyka było dotychczas niejasnych, 
Wielu ludzi nie mogło zrozumieć, jak się 
to dzieje, iż stronnictwo rządowe © progra- 
mie, w „którym nie ma różnic", stało się 
beniaminkiem całej reakcji w Polsce. Re- 
akcja po wielu zawodach, jak rachuby na 
trzecią wojrię, na Andersa, na interwencję, 


ostatnią deskę ratunku, ujrzała w n. Miko- 
łajczyku. 
Te same  sanacyjno-faszystowskie 


bandy, które poprzysięgły Polsce i de- 

mokracji śmiertelny bój, otwarcie nosta- 

wily — postawiły bez zastrzeżeń I wa- 
runkówi — na Mikołajczyka. 

Poszły zlecenia NSZ-towskich sztabów 
udzielania PSL-owi poparcia, kolportowania 
jego- prasy, wstępowania w jego szeregi. 
LEGITYMACJA PSL — LISTEM ŻELAZNYM 

Pytamy, co robiło kierownictwo PSL, kie- 
dy prasa, kiedy opinia społeczna ujawniła 
te fakty? Przywódcy PSL udawali zdziwio- 
nych, że.. to jest właściwie wewnętrzna 
sprawa NSZ i nie są upoważnieni do inge- 
rencji Kiedy wskazywano, że legitymacja 
PSL jest dia band faszystowskich listem że- 
laznym, że 

podpis Mikołajczyka jest respektowany 

co najmniej tak, jak Andersa, że Miko- 

łajczyk uznany został za moralnego 
przywódcę NSZ — 


pan Mikołajczyk w odpowiedzi rozkłada rę- 


ce l- mówi: „Cóż ja jestem winien, że NSZ- 
towcy mnie lubią?” (wesołość), 
Ale miłość, choć nie zawsze wprawdzie, 
wywołuje wzajemność. Okazało się, że 
nie można było bezkarnie wsjsółpraco- 
wać z najczarniejszą reakcją przez dłu- 
gie lata okupacji. i 
W Londynie — z Raczkiewiczami, Raczyń- 
skimi, Sosnkowskimi i £. d, w kraju, z Bora- 
mi, endecją NSZ 1 sanacyjno-dwójkarskq ma- 
tq, usgdowioną na szczytach AK. 


Nie można bezkarnie wspól- 
pracować z czynną reakcją 


Ta współpraca stworzyła szereg natu- 
ralnych związków, których nie zerwano, nie 
próbowano zerwać, które w sprzyjającym 
momencie, nod ciepłym oddechem reakcji 
zaczęły odżywać. Na przygotowaną glebę 
padła taktyka kierownictwa PSL — opozyci 
przeciwko Rządowi, w którym zasiadają pe- 
eselowcy, walki ze stronnictwami demokra- 
tycznymi. Zaczęło się masowe, wzajemne 
przenikunie. NSZ-towcy szli do PSL, peesel- 
owcy do NSZ. W ostatnich czasach przyła- 
' kzamo długie rejestry schwytanych bandy- 


tów z legitymacjami PSL, schwytano wieła 
peeselowców na bandyckiej robocie. Wy- 
padki takie można już liczyć na setki. Nie 
możemy ranożyć tu przykładów. Niech nas 
wyręczy? Minister Bezpieczeństwa  Publicz= 
nego. 

Mówiło słę tu, że legitymacja PSL to list 
żelazny, to jakoby honorowe członkostwo 
NSZ. Oto maleńki tylko przykładzik — list 
zanieziony u bamdyty schwytanego, w któ- 


rym pisze się następujące rzeczy: 

Robimy łu swoją ro ote, bo mamy na- 
kaz niszczyć bezpieczeństwo. Jest nas 
ładne parę chłopaków. Niedawno zła- 
paliśmy ministra z PSL. Zaprosiliśmy go 
z wislkimi honorami wojskowymi i kaza» 
liśmy mu odjechać”, 

It d. w tym sensie cały list. Dalej powia- 
da, że planuje się napad na :Bezpleczeń- 
stwo, które ma tą szosą jechać, 


Sprawa stała się groźna 


Sądzę, fe sprawa przestała być humo- 
rystyczna. Sprawa stała się groźna, sprawa 
stała się kwestią, którą każdy Z nas w su- 
mieniu swoim rozstrzygnąć musi, 


Pytam, co zrobiło kierownictwo PSL wo- 
bec tych faktów? Nic. Nie ruszyło palcem, 
aby osłabić zaufanie do siebie NSZ, odwo- 
ływano się w wystąpieniach, że kiedyś, 
gdzieś już o tym mówiono, że przecież PSL 
„już się ustosunkowało”, 

Ale robiono jsszcze coś więcej. Zacieś- 
niano współpracę z reakcyjnymi, faszystow= 
skimi elementami, Htakowano. to, co było 
tym elementom niewygodne, usiłowano za- 


Punkt zwrotny 


Dzień wczorajszy przyniósł wyjaśnienie, 
postawił kropkę nad „i”. Przemówienie po- 
sła Bańczyka — to niewątpliwie punkt zwrot- 
ny w dziejach PSL. 

Wszystkie najnikczemniejsze napaści 

1 Inwektywy, jakie rzucano na Polskę, z 

kół Arciszowskiego | Andersa, antypol- 

skie wystąpienia proniemieckiej 1! pro- 

hitlerowskiej reakcji, znalazły się w 

przemówieniu Bańczyka, podejmującego 

je tym razem jako stanowisko PSL, 

(Oklaski). 

Znaleźliśmy tam w głównych rzutach to sa- 


mo, co dotychczas czytaliśmy w ulotkach NSZ 
i WiN'u, Słyszeliśmy o dyktaturze partii mar- 
ksistowskiej — określenie dobrze nam znane 
z czasów jeszcze przed 1939 r. — z praktyki 


Prawda, p. Bańczyk podkreślił, że PPR nie- 
udolnie dąży do dyktatury i monopartii, 
Niewątpliwie PSL robi to lepiej (wesołość). 
PPR chciało zadowolić się taką samą ilością 
mandatów, takim samym wpływem, jak inne 
partie rządowe z PSL włącznie. Słusznie poz 
tępił nas p. Bańczyk za to. Jeżeli ktoś dąży 
do monopartii i zadawala się około 1/5 man- 


PSL przez usta p. Bańczyka ubolewa nad 
komunistami, którzy duszą się w PPR z powo- 
du, oczywiście, tej nieudolności w redlizowa- 
niu dykłatury proletariatu. Ale pyłamy, czy to 
dlatego ludzie z legitymacjami PSL w kieszeni 
mordują PPR-owców? I to okazuje się, można 
rozpatrywać jako akcję humanitarną — poco 
się mają dusić w PPR — lepiej dorżnąć. 

P. Bańczyk w imieniu PSL wygłosił prze- 
mówienie już nie w obronie, lecz w imie- 
niu NSZ (Oklaski). 

Czyż można w czyim innym imieniu oświad- 
czać, że w Polsce nie ma reakcji, w chwili, 


P. Bańczyk powłarza tu rachunek przyła- 
czamy wiele razy przez jego kolegów zarów- 
no z PSL jak i tych na prawo. Skąd ma być 
reakcja, skoro 90 proc. społeczeństwa to chło- 
pl, robotnicy i inteligencja — pozostawałoby 
najwyżej 10 proc. A czyż 10 proc. może gro- 
zić.90 proc.? . 

Ta arytmetyka, to już nie jest rachunek 
analfabety, to rachunek szulera, oszusta, 
który udaje naiwnego. 

Niby to nie wię, że nie ma społeczeństwa, 
które by nie miało około 90 proc. chłopów, 
robotników i inteligencji. A więc matematycz- 


Słowa, w które 


Oświądczono tu, że bandy mordujące dzia- 
łaczy demokratycznych, chłopów i robotników, 
bandy rabujące i palące wsie polskie, to ban- 
dy złożone z wypróbowanych faszystów, kry- 
minalistów, mętów i volksdeutschów, insiruo- 
wane i wspomagane przez zagraniczne ośrod- 


Arytmetyka szulera, który udaje 
naiwnego 


skarbić sobie sympatię reakcji walką z Bez- 
pieczeństwem, propaganda:  antyrządową. 
Wreszcie rozbito ku uciesze cał © nolskiej 
1 światowej reakcji blok wyborczy. 
Świadomie czy) nieświadomie PSL stało 
się narzędziem w rękach ciemnych wrogich 
demokracji sił, które za cenę poparcia w 
wyborach, wizją 75 proc. głosów podporząd- 
kowalły politykę PSL swoim interesom. 
Wszystko to, co stwierdziliśmy wyżej, by- 
ło dla wielu dręczacą zagadką. Chciało się 
pytać tych ludzi: Dokąd idziecie, szaleńcy? 
Stoczycie się w przenaść! Chciało stę wi- 
|gztsć w tym jakieś nieporozumienie, jakieś 
niedocenianie niebezpieczeństwa, 


w dziejach PSL 


zarówno reakcji polskiej, jak i hitlerowskiej. 
Słyszeliśmy o policyjnym reżimie obozów. 
S'yszeliimy o tym, że komuniści polscy zdą- 
żają do dyktatury proletariatu. Zapomniał p. 
Bańczyk dodać — i do XVII Republiki (weso- 
łość) — w oryginale tak brzmiało to zdanie. 
Nie idzie mi tu o polemikę z p. Bańczykiem, 
z ujawnionym | nareszcie stanowiskiem PSL — 
jednego ze stronnictw rządowych. 
| Idzie o konfrontację tego, co powiedziane 
zostało z tej tu trybuny, z naszą rzeczy- 
wistością, o konfrontację z tym, co mówili 
dotychczas przysięgli wrogowie Polski, 
walczący wrogowie demokracji. 


PSL robi to znacznie lepiej 


nie można (Oklaski). 

PSL robi to znacznie lepiej, sięgnęło odrazu 
po 75 proc., nie 50, nie 5] proc. — poco roz- 
kładać na raty? Od razu 3/4, 1/4 podzieliłoby 
się między 5 pos:ostałych r artyj — dla deko- 
racji, aby zadowolić demi .atyczne sumienie 


datów, inaczej jak nieudolnością nazwać tego 
Churchilla (Oklaski), 


Nie w.obronie, lecz w imieni. NSZ 


wszystkich środków dla zanamowania odbu- 
dowy, kiedy sabotaż, wroga, szeptana i pi- 
sana, spożywana w kraju i eksporłtowana pro- 
paganda utrudnia Rządowi rozwiązywanie 
podstawowych zagadnień, że dld przykładu 
wymienimy sprawę granic i ziem zachodnich, 
czy sabotaż gospodarczy. 

Czy można w czyim innym imieniu oświad- 
czać, że nie ma reakcji w c wili, kiedy co- 
dziennie padają ofiary tych, których demokra- 
cja polska postawiła na posterunku? 


: wrogie demokracji enty używają 


nie p. Bańczyk dowiódł, że reakcji nigdy i 
nigdzie nie było i nie ma. Reakcja jest socjo- 
logiczno-optycznym złudzeniem (Oklaski). 
Nie wiemy kto dyktował p. Bańczykowi jego 
przemówienie. Wiemy, że z trybuny tej padły 
słowa, w które trudno uwierzyć. Trudno uwie- 
rzyć, że znalazł się ktoś, kto wziął na siebie 
nikczemną rolę obrońcy tego wszystkiego 
co społeczeństwo jako zgniły, zgangre- 
| nowany pomiot hitleryzmu, jako owoce 
zbydlęcenia propugowane czynnie przez 
okupanta — wyrzuciłospoza 'swój nawias. 


trudno uwierzyć 


jki reakcji — te bandy, to obrona społeczeń- 
stwa, samoobrona konieczna. Jest bardzo 
prawdopodobne, że od wczoraj poczynając 
we wszystkich bandach rożpocznie się zbiórka 
na pomnik dla Bańczyka, że na ten cel prze- 
znaczy się połowę zrabowanego u ludności 


chłopskiej mienia (Oklaski). Członkowie PSŁ 
należący do band zapewne opodatkują się na” 
ten cei może nawef w zbożu, którego nie 
zdali w akcji świadczeń rzeczowych (Oklaski). 
Ci sami faszyści, kłórzy marzyli o wy” 
stawieniu Hitlerowi złotego pomnika za 
wyrżnięcie Żydów, dziś wystawią ten 
pomnik posłowi Bańczykowi. 

Że takie słowa mogły przejść przez usta 
człowieka można zrozumieć; wiele rzeczy wi< 
dzieliśmy i słyszeliśmy w ciągu ostatnich lot. 
Ale nie możemy zrozumieć, że siedzący fu 
członkowie tego samego stronnictwa, między 
którymi siedzą ludzie, mający zasługi w walce 
z reakcją, że nikt spośród nich nie zaprote- 
stował przeciwko tej nikczamności, przeciwko 

pochwale i apologii zbrodni. 

Wszak to, co tu powiedziano, wyjaśnia spra- 
wę. Skoro bandy, to samoobrona społeczeń- 
stwa, przeto każdy członek PSL ma nie tylko 
prawo, ma moralny obowiązek wstąpienia do 
bandy, wzięcia udziału w tej samoobronie. 
A myśmy naiwni przytaczali przykłady wza- 
jemnego przenikania PSL i NSZ, aby ostrzec 
przywódców, aby zwrócić im uwagę na nie- 
bezpieczeństwo i żądać od rich przeciwdzia- 
łanid. 


Nikczemne. inwektywy 


Czymże, jeśli nie 
stanowiskiem całej walczącej z bronią w. 
ręku reakcji jest twierdzenie, że mamy za 
dużo milicji? 

Dziś, kiedy nie zawsze jesteśmy w stanie 
zapewnić ochronę funkejonariusza, urzędnika 
państwowego, kiedy często wysyłając go dla 
wykonania czynności adminisiracyjnych czy 
gospodarczych, wysyłamy go na śmierć, kie- 
dy są jeszcze powiaty, w których bandyci hus 
lają bezkarnie — 

dziś twierdzić, że mamy za wiele milicji, 
to żądać rozbrojenia Państwa, rozbroje- 
nia demokracji i oddania władzy uzbro- 
jonym bandom faszystów 1 kryminalistów. 
(Oklaski). ` 

To hasło, które aż się prosi, aby je w nieco 
spopularyzowanej formie wywiesić na sztan- 
darach, brzmiałoby: Milicji jest za wiele, a 
więc mordujmy ją: i . 

Nie chcę mówić o drugiej nikczemnej in- 
wektywie, ʻo tym, że utrzymuje się milicję 
kosztem szkół i oświaty. To 

podłe i głupie oskarżenie, 
rzucone tu na użytek zagranicy, aby podo- 
przeć twierdzenia o policyjnym reżimie, Nie- 
cha; kolega partyjny Bańczyka, min. Wycech 
odpowie mu, że 
wysiłek odrodzonej Polski w dziedzinie o- 
światy jest olbrzymi, jest bezprzykladny, 
mimo wszystkich trudności. 

Czymże jest, jeśli nie dekorowaniem krzy 
żem zasługi wszystkich działaczy reakcyjnych 
oświadczenie p. Bańczyka, iż słowo „reakcja” 
należy uznać za „zaszczytne miano narodo* 
we". Skqdó już ło powiedzonko znamy, 
gdzieś było ono.już drukowane zanim znalaz- 
ło się w ustach PSl-owca: znalazło się we 
wczorajszym przemówieniu -pos. Bańczyka. 

Ale nikt Wam i tak nie wierzy. Wasi człon= 


kowie wiedzą, w jakim celu używacie tego 


parawanu. Po powiatach i gminach i po wo- 
jewództwach nawet interpreiują po swojemu 
ten punkt waszej deklaracji. Bardzo trudno 
jest nie powiedzieć „B“, kiedy się powiedzia- 
ło „A”, tym bardziej, że wyście już doszil 
prawie dò końca alfabetu. 


Po równi pochyłej 


Powiedział tu p. Bańczyk zastanawiające 
słowa: — słaczamy się po równi pochyłej. 
Niby Polska. 

To tak jak dziecko, siedzące w pociągu 
woła nagle — o, patrz, mamusiu, ten. domek 
odjeżdża! — tak, jest to t. zw. złudzenie ru- 
chu. 

Droga, jaką odbyło w ciągu niespełna roku 
PSL, to słaczanie sią coraz niżej i coraz szyb- 
ciej. To, co widzieliśmy i słyszeliśmy na tej 
sesji, to K 

(Dokończenie na str, 7-ej). 
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(dalszy ciąg) 


Był tam pałac z gwiazd wysnuty, 
l był człowiek w złocie kuty 

I obuty w złote buty. 

A dokoła w barwnej śniedzi 

Stali ludzie z brązu, z miedzi, 

I z mosiądzu i z owłowiu — 

Stali wszyscy w pogotowiu. 


Władca Góry Magnesowej 

Do zdobyczy swojej nowej 
Krzyknął: „Jam jest w złocie kuty, 
„l obuty w'złote buty, 
„Bezprzykładna dzielność twoja, 
„Ami pancerz, ani zbroja 

„Nie uchronią cię przede mną, — 
„Ja mam taką moc tajemną, 

„Że się tylko stalą żywię 

„l na górze tej szczęśliwie 
„Miedzią, brązem i mosiądzem 
„Jak posłusznym ludem rządzę, i 
„Broń się, Jeżu! Mam ochotę 

Stal twą przebić ostrzem złotym!” 


Jeż zawołał: „Niech się stanie, 
„Chodź, przyjmuję twe wyzwanie, 
„Nie mam miecza, ani tarczy, 
„Ale igieł mi wystarczy”, 


Po tych słowach pięść zacisnął, 
Złoty rycerz tarczą błysnął, 
Błysnął złotym swym pancerzem, 
A gdy stanął już przed Jeżem, 
Porwał szybko w dłoń waleczną 
Złotą klingę obosieczną. r 
Zawrzał bój. I brzęk metali 
Naprzód złota, potem stali 
Dookoła się rozlegał 

I wraz z echem w dal wybiegał. 


Nagle dopadł Jeż rycerza Krwi czerwonej kropla spadła, 

I straszliwa igła Jeża Krew trysnęła na wiąządła, 

W pancerz wbiła się ze zgrzytem. Na napierśnik, na przyabicę, 

Rycerz zachwiał się, a przy tym Na stalowe rękawice, (c. d. n.) 
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A> MA sobie zwyk: roboczo ubranie! I ma czsrwo- | — Jakżs się ludzi: będą iobą bawili? 


Był soble kalendarz. Wisiał na ściazie. ©2| Aż tu powiada jedna z niedziel do swych |ny sziaudar w ręku? — Przecież tylko woj-| — A Piorwszy Maj na to: 


— Któż to Jeszcze nadchodzi? — Patrz '3, — Czomu się więc tak skromule ubraieś? 
patszcie! — wygląda jak święto, a ma ną — Święto w stoju pracy! 


dzień zrywano z niego jedną kartkę, bo co koleżanek, skowe święta przychodzą ze szłanTu.ami, | — leztom świątem iudzi pracy. Jostem 
dzień jest przecie inna dała. — Wiecie co. koleżanki niedziele, zamiast Dziwne święto zbliżalo sią powoli. Byl to |FEromwie ubrony, ale ci, kłószy będą się mną 
Wszystkie kartki w kalendarzu czełlcały nie- , tu BARI się, pójdę tymczasem na FROGARI rady chlopak. iłęce' miał spracowane asen są też tak ubrani jak ja. Będą się 
cierpliwie swojej kolei. Każda chciała być ,Pociiodzę sobie po mieście, kupię sobie >| wszedni dzień, ule twarz iainielacą rado. | 77 *IAcej cieszyli że teraz sę wolni, Na» 
jak najprędzej na wierzchu. ną rukienkę, Kiedy nadejdzie moja kolejka, | F° KROWY 5 Pae S S eq „.„„|reszcię będę prawdziwym /więtem W dniu 
Najbardziej nie ierpliwily się niedziele il będę pięknie wysłrojona,, ` ścią i weselem, Zdumione niedziele ogląćaly | mom nikt nie rozpędza robotnik” „miało 
Bwieta. te, które sa w kalendarzu czorwonc|j — To i ja pójdę « tobqł się za nim, ale on nie zwiaca! na nie aJi i; durnia idó z pedriesionymi czerwonymi 
oznaczone. Wiedziały, że kiedy nadofdzie ich| — e Otoczyłjy go wszystkie kolom i pyt q: se'audarami., Cis miasto npiąkszene jesi 
kolej, ludzie nie pójdą do pracy, a będq| —l ja x : sp aa [e I WSZYSCY. wszyscy sle railolai.I 5 
świątowali, bawili się, weaelili... I oto wszystkie niedziele 1 święta poszły go. | 7 CZY ty lesteś świętem czy dxiem po- pares 1 wssytcy. wsnysay się totiejgi. 1 r6e 


— Ach! żeby już nareszcie wypadł mój|bie z kalendarza. Rozbiegły się po całym "*szednim? hcteicy w labrykach I chlopi na wsi, I dzie- 
dzień, żeby nareszcie ludzie się mną cieszy- | mieście, dopiero pod wieczór wróciły. A 


U — wzdycha *ażdao czerwona kartka. | spo- | wszystkie tak pikale ubrane, że jedna dri- 


S çi w szłotaca, Wazyscy cieszą pie mną, Pierw 
— ja estem Pierwszy Ma! Testem Świ | z aeiee. q i 
á ) , asym Molgm. wsinym I gawchodeonymi,. 
tem, Świąłem wielkaun — I wiry: na calym 


gląda przed siebie hy zohkaczyć, czy jeszcz” “qiej poznać nie mogga. | z zaczęły się i Ki 
'użo kartek srzod niq. A | <hwalić jedna p.zez dinuga. . świecie! l Sawant 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Jak dane 


Jakże to właściwie było? Janek z 
trudem usiłuje zebrać myśli. Jest w 
chałupie, leży na wysoko spiętrzonych 
poduchach. Wielkie czarne: muchy 
bzykają koło Jankowych uszu. Och 
gdyby te przeklęte muszyska choć na 
chwilę dały mu spokój — na pewno 
przypomniałby sobie, jak się to wszy- 
stko stało, Gorąco. Pić się chce. — Za 
raz synku, zaraz ci dam mleka — mó- 
wi głos kobiecy z sąsiedniej izby. 

— „Synku”? Czy mama tu jest? Nie, 
to nie mama, to jakaś obca kobieta 
wiejska niesie mieko w garnuszku. 
Masz synku, napij się. — Małe toto, 
chudzina taka, a z Niemcami wojował 
jak stary. — Cię kula trafiła, bieda- 
'ku ty mój troskliwie pochyla się 
nad rannym. 

Dobie są ręce kobiece, co tak ser- 
decznie gładzą chłopca po skołatanej 
głowie, i odgarniają napastliwe mu- 
chy. 

janek przypomina sobie powoli, 
Wszystko już wie. Jest ranny w nogę. 
Jakoś nic go nie boli, ale jest dziwnie 
słaby, bezwładny. 

Tak, to było chyba wczoraj, Na 
szosie, niedaleko młyna szedł bój, z 
cofającym się oddziałem niemieckim. 
I Niemcy bronili się. Janek strzelał z 
Władkowego automatu i wyczerpały 
mu się naboje. Postanowił poprosić 
Mikołaja o nowy zapas, a Mikołaj był 
dość daleko — trzebd było pizebiec 
spory kawałek pod obstrzałem. Janek 
OULU WIUWWWUUULUUUUUUNUUU 


Do wszystkich dzieci Łodzi 
Województwa Łódzkiego 


KOCHANI! 
Miesiąc maj — ten najśliczniejszy 
kwitnący bzami, rozśpiewany trelam: 
słowików — jest Waszym miesiącem. 


I Waszym jest kolor czerwony — 


najpiękniejszy kolor maku i róży.| A „starsi” przygotowywali wielka | ttapo jedna... 
Dzień 1 Maja był świętem czerwieni - | n niespodziankę. — Przecież uważam... 
świętem krwi męczeńsko pirzelanej.| Wszystko zaczęło się od tego, że Ry-| — Janek, a powiedz nam, czy ta 


był świętem walki. 


1 Maja dzisiaj w naszej Wolnej Oj- 
czyźnie jest święłem wszystkich 
świętem pracy. 

1 Maja jest świętem radości — bu- 
dujemy Polskę, nasz wspólny dom. 

1 Maja jest świętem sprawiedłiwo- 
ści. Pragniemy, aby nie było u nas 
podziału na sytych i głodnych, boga- 
tych i bieańnych, wyksziażconych 
i ciemnych, szczęśliwych'i nieszczęśli- 
wych. Zapraszamy Was do udziału 
w święcie Waszych Ojców i Matek, 
w święcie robotników i chłopów, od 
budowujących nasz kraj z gruzów 
zniszczenia, w radosnym święcie 
wszystkich pracujących. 

Cieszmy siłę odzyskaną wolnością 

Radujmy się budową nowego ż yi 

Niech dzień 1 Maja będzie dniem 
powszechnego święta! 

Niech będzie dniem wesela i rado- 
ści! Aby życie było piękne, jak piękny 
i radosny jest kolor majewej czerwie 
ni. 


NIECH ŻYJE 1 MAJ! 
NIECH ŻYJĄ I ROSNĄ POLSRIE DZ 
Komisja Kół Młodzieżowych Pols. 
kiego Czerwonego Krzyża, 
Robotnicze Towarzystwo SECA |. 
ciół Dzieci 
Związek Harcerstwa Polskiego. 


ECI 
Ka ECI 


{siek z drugiego podwórka poszedł z 


Z EW W O Z O 


walczy 


wstał z ziemi i usłyszał głos Rudego 
— padnij! I w t-j samej chwili trafiła 
go kula nieprzyjacielska. A co było 
poten? Trzeba spytać. A mówić Jan- 
kowi trudno, bardzo trudno. 

Co było potem? — pyta szeptem. — 
Dobrze synku, dobrze, zaraz ci opo- 
wiem, tylko leż spokojnie, nie ruszaj 
się. No, widzisz biedaku wczolaj 
wieczorem ranili cię i bardzo dużo 
krwi z ciebie uszło, Zemdlałeś i dlate- 
go nic nie wiesz, co się z tobą działo. 
Opatrzyli ci rany i tutaj, do mnie., cię 
przynieśli w nocy. Mój syn i mój mąż 
też.są w partyzantce, A ja tu sama w 
chałupie, to i czasu mam dużo, żeby 
cię dojrzeć. Więdzieli twoi towarzysze, 
że u matki Walentowej będzie ci do- 
brze. 

A chłopcy, 
pyta Janek, 


lentowa. Poszli dalej, bo tu w nocy So- 
wieci byli na czołgach, ale takich wiel 
gachnych, jak domy, No i partyzanci 
poszli z nimi razem, Jakto — byli tu na 
prawdę Sowieci na czołgach i chłop- 
cy ruszyli z nimi, julek może na czoł- 
gu jedzie? A Sowietów już tu nie ma 
i Janek ich może już nie zobaczy, Jan- 
kowi na płacz się zbiera. 

A no, bo synku — tłumaczy łagod- 
nie Walentowa, widząc smutek chło- 
paka — te czołgi, to były tylko czo- 
łówki, czy jak tam się' nazywa, no 
wiesz, te oddziały, co na samym prze- 
dzie są. A wojska sowieckie ida, idq, 
napatrzysz się jeszcze na nich, na o- 
swobodzicieli naszych. 

A na swoich to się nie gniewaj. Mu- 
sieli cię zostawić, bo jakże cię chu- 


yI 


gdzie mój oddział? — 


E 


do swojej.pracy. Postanowili nawet ro 
dzicom nie powiedzieć o przygotowa- 
niach, ani słówka. Ale mały Kubuś, 
który miał pięć lat, i miał brzydki zwy- 
czaj dłubania w nosie, podsłuchał coś 
niecoś i powiedział swojej odtrąconej 
gromadce. „Tamci” chcą pewnie zro- 
bić jakąś „procesję”, bo mówili coś o 
wstążkach i sztandarze. 

Następnego dnia zawrzało od pracy 
w podwórku. Dziewczynki pod komór- 
kami wyplatały wieńce z leżących o- 
bok gałęzi świsrkowych, przetykając 
je czerwoną, piękna, wstąże q, co 
aż błyszczała w słońcu. Chłopcy tym- 
czasem zamiatali podwórko, a będąc 
w porozumieniu z Majczakową — do- 
zorczynią bielili także ścieżki, aby każ 
dy kąt i wszystko w ich kamienicy 
było na jutro gotowe i czyste. Nie oby- 
ło się naturalnie bez rozmów i doga- 
dywań. 

— Ty, Józek, a równo nakrapiaj, faj- 


Pod komórkami, w samym rogu po- 
dwórza odbywała się „Wielka konfe- 
rencja'”, Suma starszyzna podwórkowa 
szeptała sobie coś poufnie, nie dopu- 


dziaku było nieść rannego. Pieniadze 
szczając do swej gromadki miodszych 
wodu trochę markotne i po raz któryś 
trzecim oddziale i zawsze wszystko 
trżyli za nim długo i zazdtościli mu z 


dzieci „pętaków”, co to do szkoły je- 
podchodziło do starszych dzieci, by się 
wiedziała najlepiej, odpędzała natrę- 

cie stąd, tu nie dla was miej- 
całej duszy. Wtedy to Janek Rosiaków 


szcze nie chodziły. 

zegoś dowiedzieć. 
tów 
sce — mówiła wyniośle. 
nawet Marysi język i odchodziły za- 
w nosie, nie zrażał się surową odpra- 
miasta na święto l-go maja i nie o- 
lewo, wzbudzając szczerą zazdrość 
zawsze mający najleps: ze pomysły 


e 


4a 


py 
CzR 


święto obchodzone jest jutro na całym 
świecie? 

— Wiadomo, że na całym, pr 
tc święto wszystkich ludzi. 

— To i murzynów też? 

— A co, murzyn to nie człowiek? 

— No dobrze, ale w Ameryce jest 
noc, kiedy u nas dzień, to co oni zro- 
bia — zagadnał Tadek. 

Ostatnie pytanie było bardzo słusz- 
ne i nie wiadomo było, jak na nie od- 
powiedzieć. 

— To może Amerykanie w nocy zro 
biq pochód?... 
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Młodsze towarzystwo było z tego po 
MGi 

Ale Marysia, co uczyła się już w 
— Idź 

Dzieci wykrzywiały się, pokazywały 
wiedzione. Tylko mały Kubuś, dłubiąc 
wa, ale ion nie mógł podsłuchać o 
czym dziś tak zawzięcie szepcą starsi 
ojcem pomagać przy dekorowaniu 
mieszkał rozgłosić o tem na piawo 1 
wśród: swoich twoj i Widzieli 
nawet jak wyprężony, z nosem zadar 
tym do góry WERON obok ojca 
dumnie odr rzając wielkie kroki. Pa 
podsunał myśl, żebv udekorować no 
święto 1 Maja kamienicę, 


w której 


mieszkali. Wtedy zbieanie mua Wszy — Może w nocy — odpowiedział 
stkim dzieciom z całej ulicy. Bowier |Zygmuś — ale jakoś trudno było się 
do końca życia bedą mpamietały, jak |z tym twierdzeniem zgodzić. 

to oni — s! starszyzna” spod piątego Wiecie co — podbiegła Stasia — 
— pokazali co potraiiq. wracając ze szkoły widziałam, że na 


ly został jednogłośnie 
scia. Lecz postanowić 
to je e nie wszystko |n 
a tu już pojutrze świę- 
wtedy, że to wcale nie 


mieście rozwieszają wielkie portretv, 
szkoda, że my nie mamy choćby jed- 
nego portretu... 
- Wszyscy się zafrasowali, 
głową muru nie prz zebijesz. 


rż 
OŁ 


ale cóż, 


re, bo trzeba mieć awoź-| — Będzie bez portretu, trudno — 
wstążki i dużo innych po- | rozstrzygnął Zygmuś. 

z pracy przyrządów. Ale| Młodsze dzieci gapiły się na prace 
az zawzięły. W pocnouzie is. | starszych i aż paliło ich, by pomagać, 
nie mogą, bo są za małe, a czyż to ta- | starsi jednak nie korzystali z ich usłuż- 
kże nie ich święto? Zygmuś-elegan!ł | ności. 


wf, umaczył przecież, bo wiedział od 
rięto 1 Maja jest świętem 
sikii a wiec ich także. Hej, po- 


ajah co potrafiq, mają 


Kubuś chcąc sobie zdobyć łaskę, 
vodsunał się do Jenka, który czarną 
smołąq malował zawzięcie śmietnik. 

— Janek — szepnął Kubuś aieśmia- 


głowy nie od 


Organizacja Młodzieżowa Tawa- | part każ ło. 
rzystwa Uniwersytetów Robolni- Rozdzi no w ięc pracę: jane i Janek spojrzał na malca z wyższo- 
czych Tadkiem "mieli zlecone iść dzisiaj po |ścią. — Czego? — zapytał krótko. 
Zwiazek Walki Młodych. zieleń za miasto. Marysia i Stasia wy-| — Janek, ja wiem, gdzie jest żółty 
-s | PICIĄ flagę, wyprasują i nawet przy- piasek... 
Š pną do drzewca dużo czerwonych| — A gdzie jest? — spytał łaskawie 
Skrzynka pocztowa WALAAK, które Marysia odpruje od |Janek, gdyż piasek przydałb y się bar- 
Do Redakcii naszego „Promyka“ zam, w [elec cienki krakowskiej. Zygmuś- dzo do wysypania podwórka. 
list od ob. Józefa Tropaczyńskiego, zam. vis na e pięknymi literami na| — Pod szóstym, dozorczyni w ko- 
Linz, Polish Centre, Do czasu Schubertstrasse kuszu pupieru: „Niech żyje |mórce trzyma, przyniosę... 
20, adresowany do siostry jego, ob. <Wery | | Maja — Święto Robotnicze”. A Józek | — Idź, ale jak cię słapią, wygarbu- 
Tropaczyńskiei-Ogarkowej, b. pracownicy ztóry ma ojca stolarza, przyniesie ile |jx ci skórę. 
przedwojennego „Płomyka”. trzeba gwoździ, młotków i innych| — Ale gdzież tam! — rzyknął z 
Prosimy adresatkę o zgłoszenie się do | pizyrzadów. przechwałką Kubuś, Pędem pobiegł 
Redakcii „Glosu Robotniczego“ w Łodzi, a Poszeptali Sk paki upewnili się co|w stronę bramy, zadowolony ze swe- 
Piotrkowska 85, celem odebrania listu. do swroich zajęć i rozeszli się każdy go udziału w robocie. - 


Ano, poszli dalej — odpowiada Wa- |mi 


| 


! 


Mr. T7 


rowcam 


dali i całego prosiaka skądciś 
przytaszczyli. Nie będziesz miał krzyw. 
dy, nie, 

Ach matko, westchnął Janek cichut- 
ko — to nie o krzywdę chodzi, ale oni 
tam dalej się biją, z Sowietami idą da- 
lej, Niemców wyganiają, a ja... 

— Tylko się, nie frasuj, kochany, 
nawalczyłeś się biedaku, oj nawalczy 
łeś. A teraz odpocznij, wydobrzej, o, 
zaraz zakrzątnę się koło komina, ro- 
sołu nagotuję, cały gar nagotuję, przy 
jadą Sowieci, zobaczysz, razem bę- 
dziecie jedli — pogładziła Walentowa., 
chiopca spracowanymi rękami. 

Przyjadą Sowieci... Chłopiec uśmie- 
chnął się, zobaczy ich! a tymczasem 
pośpi sobie. Taki jest zmęczony, taki 
zmęczony... 

L T. 


, 


DOD) 


Dorośli przystawali na podwórku I 
kręcąc z podziwu głowami, mówili: 

— No, no, ktoby to pomyślał — zu- 
chy dzieciaki! 

Wkrótce wiadomość o inicjatywie 
SYS obiegła całą uliczkę i dzieci z 

asiednich domów postanowiły wejść 
w , ślady towarzystwa spod numeru 
5-go. Kubuś któremu udało się przyą 
dźwigać piasek, roznosił plotki i krę- 
cił się jak fryga. 

— Marysia, a wiesz, że pod nume- 
rem 4 i 6 też będą stroić dom... 

— A niech stroją, i tak nasz dom 
AOR ubrany najładniej — powie- 

lziała z przekonaniem Marysia. 

— Marysiu, a czy l Maja, to i moje 
święto? — zapytał Kubuś. 

—, Pewno też... 

Tymczasem Tadek pytał Janka: 

— To jest święto robotnicze... praw- 
da? f 

— No tak.. 

— To pan Olczak nie będzie świę- 
tował? 

— Dlaczego? 

— Bo jest urzędnikiem. 

— Głupiś, wszyscy są robotnikami, 
bo pracują. 

— Urzędnicy też? 

— Też. 

Robota postępowała szybko na- 
przód. Nim słońce zaszło, wieńce były 
gotowe, a tak piękne, że dorośli nawet 
podziwiali i chcieli dzieciom poma- 
gać, ale dzieci uparły się, że wszystko 
zrobią same. To ich pomysł, więc chcą 
wykonać samodzielnie. Tylko dla oj- 
ca Józka zrobili wyjatek, bo był wyso- 
ki i z zawodu stolarz. 

Późnym wieczorem skończyli robo- 
tę. Zmęczeni byli bardzo, ale dom u- 
brany był pięknie wieńcami i sztanda- 
remi, w środku umieś,ili napis staran- 
nie zrobiony przez Zygmunta-elegan- 
ta. Całe podwórze Iśniło czystością, 
pachniało świerkiem i bi eliło się uro- 
czyście wysypanym piachem. 

Inne dcmy także były poubierane, 
żcden jednak tak pięknie, jak dom 
pod numerem 5. 

Nazajutrz mała gromada, wymyta i 
czysto odświętnie ubrana poszła po- 
patrzeć. na pochód. Trochę im było 
przykro, że sq jeszcze mali i nie mogą 
iść w pochodzie w takt muzyki. Do- 
brze, że chociaż udekorowali dom. A 
jak dorosną to pójdą także. 

Józek mówi, że chciałby pójść z woj- 
skiem. 

— Jaz harcerzami — wypręża pierś 
Janek. 

Tadek krzyczy, że będzie tak jak 
jego kuzyn należał do Związku Walki 
Młodych, 

Ma: vsia i Stasia jeszcz 
nie nie zdecydowały. 

A mały Kubuś którego zabrali z so- 
ba do miasta, kładąc palec do nosa, 
powiedział, że jego marzeniem jest 
choć raz w życiu przejechać się na 
drabinie strażackiego wozu. 

Czerwińska Zofia. 
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Starszy sen sę srodze werzas i ucek precz. A jak on przeszed 
do ojca, to ten sę pytoł: 

— A cóż te sprawieł? 

— Nick! — odrzek sen. — Tam mnieszo czorł w ogniu 1 mo- 
wił do mnie: jo ce dom pełny cieszynie piniędzy, ciej te mie po- 
wiesz, co bec ni może. A tego jo wej nie umioł powiedzec. 

Czując tę godkę, rzek młodszy sen: 

— To jo pudę, tatkul 

A ojc mu mówił: 

— |lidz] 

Jak nen młodszy sen przeszed do tego ognia, tak on widzoł, 
tak zły duch w ogniu cijem mniąszoł, i rzek do niego: 

— Ciej te przegorniosz w tyle piniędzach, to dej i mnie od 
nich dzel. 

Ale zły duch odpowiedzoł: 

— jo ce dom pełny cieszynie, ciej te mie powiecz, co bec 
ni może. 

— To jo ce zaru powim! — odrzek ten młodszy sen. , służeł 
u jednego gbura, chteren posodoł dwanosce kosżk pszczoł A io 
muszoł każdą pszczołę porachowac reno, ciej pszczołe welotywa- 
łe, i we wieczór, ciej przelotywałe. 

— To może bec! — rzek zły duch. — To jo wierzę, 

— Pożdejle! Moja godka jesz jidze dalij! Jak jo roz we wie- 
czór wszełci pszczołe z nych dwanosce koszk rachował, tej 
jednyj nie beło. W tym jo uczuł, że ję wilce w lese opadłe, a ona 
reczała jak wół. Tak jo zawoło! dwono”=e aburów i ma szie na 
pomoc. Ale jok ma przeszła, tej ju wilce pszczołę zeżarły, le 
żadło od nij ostało. To żądło beło tak ciężci, że ma je udwignąć 
ni mogle. Tak je *a muszoł ostawić. A na drudzi dzień jo sa naie 
dwanosce gburów z dwanosce wozami i dwanosce porami kon 
i ma jechali po to żądło. Tam ma go porąbile, u dało z niego 
dwanosce fór, tak że sę pod nimi moste dzięłe. 

— To może bec! rzekł zły duch. To jo — wierzę. Nie wiesz 
je czego jinszego? Ciej nie, to le jidz, póci jesz jes cały! 

Ale chłopak rzekł: 

— To jo ce jesz co lepszego powiem: io beł w niebiai 

-- Tz może becl — rzekł czort. — Ale jak te sę z nieba na 
ziemnię dostoł? 
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w to miejsce przeklęte, ażeby zgotować sobie taką przeszkodę? 
Tak, aż do ostatniej minuty śmiał się szatan... 

Pan Grabowski wydobył notes i na wyrwanej kartce pisał 
zlecenie do ludzi, którzy będą ciągnąć do dołu jego zwłoki, jak 
on sam ciagnął niedawno trupa Kaliksta. Za cenę skarbu, wska- 
zanego im w trzecim zakamarku, może który z nich wzruszony 
wielkością dziedzictwa, kiedyś po wojnie odnajdzie zwłoki 
ojca, przewiezie je i złoży obok zwłok córki... Tyle oto została 
z zabiegów mocnego człowieka, taki rezultat jego walk ze świa- 
tem... 

Zmierzch zapadał i pan Grabowski nie mógł już widzieć liter, 
które kreślił. Ktoś zasłonił blask dzienny, padający z wejściowa- 
go otworu. W tym otworze stanął Moskal ogromnego wzrostu; 
Na „ połuszubku'” z długowłosej skóry baraniej miał narzuconó 
szyne! koloru rozorenej ziemi. Jedną połą tego obszernego płasz- 
cza okręcił swa lewą rękę, a na tej ręce cości piastował. Kędzie- 
rzawa główka dziecieca wygląda spod szerokiego kołnierza 
szyneli. Czarne, śliczne, żywe oczy wpałrywały się w ciemnie- 
jacą głąb pieczary. Sołdat zniżył głowę, żeby nią mie uderzyć 
o sklepienie, i postąpił kilka kroków naprzód. Stanqł pośrodku 
pierwszego lochu, rozglądał się wokoło długo i pilnie i zawołd 
nareszcie w swoim moskiewskim języku: 

— Ej, wy! Ludzie! 

Nikt mu nie odpowiedział. 

— Ej, wy! kto tu między wami starezv? 

Pan Grabowski z niechęcią podawigu4ł się z ziemi, usiadł 


i spytał: 
— No, a co tam? 
— Tyś tu starszy? — dopytywał się sołdafon. 


— Ja nie starszy, ale barin z tego spalonego dworu. 

— Dobrze! Słuchaj, barin! Oto dziewczynka. 

— Cóż to za dziewczynka? 

— Nie wiem ja tego. Znalazłem ją i niosę na rękcch. Trzy 
tygodnie ją niosę. Tu ją kapitan kazał zostawić. Ludzie jacyś 
przyszli do ognia, powiadają, że inni siedzą w ziemiance. Na, 
to przyszedłem. Bierzcie dziecko! 

—A qgdzie je zn”' ""'eś? 

— W polu znalaziem. 
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— Jakże to, samo w polu? 


— Tak, samo w polu. 


— Skądżę się tam wzięło? 


— Któż to wie. Wojna! Mamę mówi zabili. A kto zabił, nie 
nie umie powiedzieć... Płacze. 
— Ty sam może „ziemiiak '? 
— Nie. Nie naszej ręki to dzieło, Chcesz, wierz, nie chcesz 
nie wierz. Mama, mówi, w polu zabiła leżała, nie odzywała się 
ch 
sh 


nie odzywáła. Ani w dzień, ani w l BOn, e oć ty, mówi, krzycz na 


nig z całego gardła. Aż tak, i, poczęia mama śmierdzieć, że 
ona, ot, tyla, poszła od mamy przecz drogą. Z głodu, widzisz, 


iz tego feforu eaa drogą. Rozumiesz? 


iq napo trai? 


je napotkała. Przyszła do naszych rowów sta- 
(rych, już opuszczonych, bo wojska pobiły striaków i szły na- 
przod. Maio samego iza zostawiła porządku pilnować. Ra- 
no rowy obchodzę, pilnują, patrzę, leży w rowie dziecko małe, 
liście buraków, w polu 
drodze. Patrzę ja zza 
ust pcha i je, zie 
zi ATOL rucz- 
dajest ruczkoj, 
Ponimajesz? 


samo. Jadło zgniie 


zbutwiałe, pokrzywę 


pi 


przykopy, aż ziemię 
mię czarną, rączką, 


e 


koj skriebiot, 
sł i 


zumnieri? Rozumiem. 


— Ale ty dobrze słuchaj] Pełne u 
LI cnaj! Polne 


nie wziać? Malutka taka.. Patrz, 
NB 


Widzisz? Malutkie! Pi ęć lat? 


ledwie ia. 
Nie wiecei. Pra SES 


Czyściuika takal 


— Tok PEN ni 
przy trenach. Id 
szynelą śpi. G 


W pochodzie idziemy. Ja teraz 
A to u mnie na ręku, pod 
wamy i zupę z jednej miski. We śnie 
mamo, mama! Boże miłosierny, zmiłuj 


, > Fa 4 
piacze u mnie 


się... Żall 
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jakiegoś przybłędę, obszarpańca i wycierucha, który z Pruskiego 
Pomorza przyszedł był w te strony. Ten po niemiecku rozumiał 
i mówił. Wtulony w kat izby ze strachu t wstydu, ażeby swoic % 
brudnych łachmanów przed oczy wielkiego pana nie wysuwac, 


świecił tylko w głębi mroku czarnymi i błyszczącymi oczyma 
i czekał na każde skinienie. 


Król pytał obydwu wieśniaków o nazwiska i koleje życia, ka- 
zał opowiadać sobie wszystko, cokolwiek tyczyło się tej wioski. 
Spisywał imiona i nazwiska ludzi, kobiet i dzieci. Notował ilość 
sztuk inwentarza u każdego z rolników, stan i jakość zasiewów 
i zbiorów, ilość i gatunek spożywanego jadła. Kazał opisywać 
sobie i wyliczać odzież, sprzęty „narzędzia, opał sposób budowa- 
nia domów, obór, stodół, chlewów, naturę życia i rodzaj zabaw 
wiejskich. Gdy zaś wszystko porządnie wynotował, prosił, żeby 
mu opowiedzieli o uroczystościach, świętach i obchodach miej- 
scowych, — w co się tutaj wierzy, jakie są tute!'sze prognostykł 
lekarskie i religijne przesądy. Wreszcie poprosił, czy nie umieją 
jakiej okolicznej historit, przypowieści baiki, gadki, legendy. 

Wieśniak zachęcony łaskawym pokłepaniem po ramieniu, 
ośmielił się i rozgadał jak to bywa aż do wielomówności. 

Po namyśle jął wykładać następującą kaszubską historię: 

— „Jeden gbur miał dwóch senów. Ciej on z nimi roz jod wie» 
czerzą, tej uzdrzoł przez okno, że sę na polu odziń poli. Tej oni 
wszesce trzej zaru wiedzele, że sę tam piniędze przesuszają. Tak 
ojc rzek do starszego sena: 

— [idz i obocz! A może dostaniesz od tych piniędzy. 

Tak nen starszy sen szed. Tak on przeszed na ten mol, tej 
słojoł tam zły duch i mnieszoł cijem w tym ogniu, 

Widząc to, starszy sen rzek: 

— Dej mnie od tych piniędzył! 

Ble zły duch odrzek: 

— Jo ce dom wszetci cieszynie pełny, ciej te mnie powiesz, 
co bec ni może! 

Tak ten starszy sen sę nameszloł, ale jednak ni mog powie- 
dzec, co bec ni może! lak on tej żodnej odpowiedze nie wiedzoł, 


tak zły duch zacząr na niego wrzeszcec i ślepie wewolac. 
— Pochadej precz stąd! Bo ce sę zaru nieszczescy stanie. 
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Str. 7 


KINA 


„POLONIA“ (Piotrkowska 
„GRZESZNICY BEZ WINY“. 

„TĘCZA* (ul. Piotrkowska 
Film produkcji amerykańskiej, 
„DR. KILLDARE" Px 

„WISŁA“ (Przejazd 1) 
„FORTANCERKI* 

„BAŁTYK* 
„SKŁAMAŁAM* 

„GDYNIA, (Przejazd 2) 
„BLAGIER“ . 


Nr 67) 


108) 


(Narutowicza 20) = 


„STYLOWY“ (Kilińskiego 123) — 
„DWAJ ŻOŁNIERZE” w 

„WŁÓRNIARZ* (Zawadzka 16) 
„DZIECY KAPITANA GRANTA* 


„HEL“ (Legionów 2) 
„BI AGIER*" = 

„ROBOTNIK“ (ul Kilińskiego 178) 
„TRZECh PRZYJACIÓŁ" 

„PRZEDWIOSNIE” (Żeromskiego 
74.76) „ZŁOTA MASKA* Wy” 

„TATRY* (Sienkiewicza 40) — 
„ZŁOTA MASKA“, re: t 

„REKORD“ (ul. Rzgowska 2) — 
„PIE TWARZ WARSZAWY* t 

„BAJKA“ (Franciszkańska 31) — 
„MANEWRY MIŁOSNE s 

„WOLNOŚĆ" (Napiórkowskiego 16) 
„ZNACHOR* m 

„ROMA“ (Rzgowska 84y — 
„ZMACHOR* «a ra 

„ZACHĘTA (ul Zgierska 26) — 
„CZTERY SERCA* 

„MUZA“ (Ruda Pabianicka) — 
„JADZIA“ 

„ADRIA* ml, Marsz, Stalina 1 (Główna)— 
„FORTANCERKI* 

KINOTEATR OŚWIATOWY 0O.'M. 
T. U. R. — Kopernika 8 — „KOT W BU- 
TACH" 

SWIT” (Bałucki Rynek 5) — „OSTA. 
TNIE OSTRZEŻENIE" 

„OŚWIATOWY“ codziennie o godz, 17 
i 18,30, w niedzielę 1 święta 15.30, 17 1 
18,30: wszystkie miejsca po 5 1 10 zł. 

Początek seansów w dni powszed. 
nie 6 godz, 16, 18, 20 — W niedzielę i 
święta o godz; 12, 14, 16, 18. 20, 

Kina: „Hel“, „Adria”, „Bałtyk”, „Przed. 
wiośnie“ | „Roma“ rozpoczynalą seanse o pó 
godziny później. 

Przedsprzedaż biletów do kin: Rekord, 
Wolność i Roma dla członków Związków 
Zawodowych (zgłoszenia zbiorowej zgła- 
sząć się w Radzie Zakłąadoweł fabryg! Geye- 
ra (Piotrkowska 295) od godz. 10--13-tej, 


Celem uniknięcia natłoku prosimy o 
przychodzenie na wcześniejsze seanse, 


MIEJSKIE MUZEUM PRZYRODNICZE 
(Park Sienkiewicza) 


Otwarte jest dla zwiedzających w dni po- 
wszednie z wyjątkiem poniedziałków od godz, 
11 do 17, w niedzielę i święta od 10 do Sare 
Z TEATRÓW 


MIEJSKA GALERIA SZTUK PLASTYCZNYCH 
(Park Senkiewicza) 


Wystawa „Warszawa w ruinach” w obra- 
zach fotograficznych J, Bułhaka -= otwarta 
dla zwiedzających w godz. od 10 Jo 13 i od 
15 do 19 w niedziele i święta od godz. 10-te| 
do 13-tel. 


MIEJSKIE MUZEUM ETNOGRAFICZNE 


w Łodzi, Plac Wolności 14 jest otwarte dla 
zwiedzających w dni powszednie z wyjctkilem 
poniedziałku od godz. 1] do 17, w niedzielę 
i święta od 10 do 13. 


OGŁOSZENIE 


Zarząd Miejski w Łodzi poszukuje na wa- 
kujące stanowiska w Oddziale Nadzoru Bu- 
dowlanego: u 

Imspektorów Okręgowych 
3-ch inżynierów-architektów 
budowniczych 
Zastępców Inspektorów Okrędowych 
3-ch inżynierów lub budowniczych 
Kontrolerów Budowli 
8-ch techników budowlanych. 

Warunki do umowy, 

Podania wraz z życiorysem składać nale- 
ży w, Wydziale Personalnym (ul. Piotrkow- 
ska 104, pokój Nr. 217) w godz. 10-ej do 12-ej. 

Łódź, dnia 27 kwietnia 1946 roku 
Zarzad Miejski w Łodzi 


ie) 


lub inżynierów 


Lekarze 
Dr. MIECZYSŁAW KOWALSKI 
specjalista chorób Skórnych i wenerycznych 
przyjmuje 8—10 3— Al. |-go Moja 3. 


Dr. med. E. Mikulicz 
lekarz-dentysta Lwowa, specjalista w lecze- 
niu dziąseł i jamy ustnej, ulica Zawadzka 17, 

i tel. 144-45. 
Dr. ZOFIA SKONIECZKĄ, lekarz szpitala „Ko- 
chanówka”, spec. chorób nerwowych, przyj- 
muje 4—% ul. Piotrkowska 16. 
DR RATAJ Żurakowska z Warszawy specja- 
listka chorób skórnych, wenerycznych u ko- 
biet. Kosmetyka lekarska. Piotrkowska Nr 
33 — przyjmuje od 3 — 6 pp. 


Kkugorto i sprzedaż 
TRZY aparaty telefoniczne kupię, Kilińskiego 
148, — sklep galanieryjny od 15 do 18, 


ze 


ze 


(Dokończenie ze str. 2-ej), 

Wiele się mówiło 1 mówi o wolności i swo- 
bodach obywatelskich, że ich nie ma, Prawda. 
Wołamy wielkim głosem: nie ma wolności o- 
bywatelskiej, jeśli obywatel nie jest pewien 
czy każdej chwili nie wejdzie do jego miesz- 
kania kilku bandytów i nie zamorduje. Nie 
ma wolności, jeśli obywatel, wypełniający 
obowiązek nałożony na niego przez Państwo, 
narażony jest na śmierć (o ile nie jes 
członkiem PSL). Obywatel na wielu terenach 
nie może się swobodnie poruszać bez nara- 
żenia życia, gdy nie ma legitymacji PSL. (Głos: 
legitymacji PPR). Wiecie lepiej ode mnie, że 
bandy wyławiają ludzi z leg. PPR. Poco zdo- 
bywacie się jeszcze na takie plugawe kłam- 
stwo. (Oklaski). 

Tylko otumanteni głupcy I reakcyjni zbrod- 
niarze widzą dziś niebezpieczeństwo dla swo- 
bód obywatelskich w Państwie. Dziś sprawa 


drzeniem i zdziczeniem reakcji ośmielonej i 
wyszkolonej przez sześcioletnią praktykę hitle- 
rowskiego okupanta. 


Zbrodnią jest widzieć niebezpieczeństwo 
dla swobód obywatelskich „w fakcie 
aresztowania, czy przetrzymania obywa: 
tela, a nie dostrzegać jej w-fakcle za- 
mordowania. 


nie ogranicza się swobód obywatelskich, 

Poseł Wójcik mówił, iż należy prawdzia 
spojrzeć prosto w*oczy. Owszem, należy, Tyl- 
ko, że PSL jest zbyt zezowate (Oklaski). 

Mówiono tu o wolności prasy, o konfiskacie 
„Gazety Ludowej”. Ja jeszcze na jedną chwn 
ję zajmę Waszą uwagę. Nie wdając się w 
treść artykułów, spójrzmy na skonfiskowane 
tytuły. Jeden z tych tytułów już wczoraj poseł 
Cyrankiewicz cytował; „Dumny Hiszpan gen. 
Franco odrzuca interwencję", albo zachwyty 
nad wyborami w Grecji, które PSŁ chciałoby 
żywcem  przetransponować na nasz teren. 
„Wybory w Grecji — Anglla 1 Ameryka wzy- 
wa do masowego udziału" albo; „Pogodne 
wybory w Grecji — tłumy wyborców spieszą 
do urn*, Albo zochwyty nad antypolskim prze: 
mówieniem Churchilla: „Bratnia współpraca 
Anglosasów" itd. 

Albo sięgnijmy jeszcze do |ednego przy: 
kladu, Mam tutaj świąteczny numer „Gozęty 
Ludowej", wielkanocny, niosący pokój, zmarł: 
wychwstanie. | co w tym numerze czytamy — 
„Cstatnia wojna była w swej istocie ideolo- 
gicznej wielką rozprawą chrześciiaństwa z ate- 
istycznym materializmem, który obnażył w ca- 
łej pełri swe oblicze i posławił przed ludz- 
kością perspektywę nawrotu do najgorszego 
barbarzyństwa”. 

TO NIE „VOLKISCHER BEOBACHTER" 
TO „GAZETA LUDOWA" 


Chyba, że PSL rozumuje, iż zamordowanems| Nie, obywatele, mylicie się, to nie jest „Vot- 


NOOO UTW UW OWU WU NU ULU 


Teatr, rmuzyka ð sztuke 


„ TEATR W. P, 


Dziś o godz. 19 min. 15 ZEMSTA, futro 
AKADEMIA, we wtorek dwa przedstawięnia 
ZEMSTY o godz. 17 i 20 (dwudziestej), 


TEATR POWSZECHNY TUR 


Dziś przedsławienie zawieszone, jutro 
AKADEMIA, w dniu 2 maja po raz pierwszy 
SZELMOSTWA SKAPĘNA Moliera w przekła» 

| dzie Tadeusza Boya-Żeleńskiego 
Woszczerowiczem w roli Szapena, 


z Jackiem 


UWAGA MUZYCY 


jgodz, 19 min. 15 FREUDA 


| sztuki 


TEATR NA PIĘTERKU 
(Studio Muzyczne, Traugutta 1) codzienie o 
TEORIA SNÓW 
Cwodzińskiego z Janiną Romanówną i Janem 
Kreczmarem, 


NOWA SZTURA JAROSŁAWA TWASZKIEWI- 
CZA W TEATRZE KAMERALNYM DOMU 
ŻOŁNIERZA 

Dziś o godz. 18.15 przedstawienie nowej 
Jarosława Iwaszkiewicza p. t. „Stara 
Cegielnia” jest to pierwszą w powojennej 
Łodzi polska sztuka współczesna. Akcja to- 
czy się w czasach okupacji. Udział biorq 


W dniu 1 Maja członkowie Związku Zawodo- |Henna Bielicka, Janina Darczewska, Wanda 
wego Muzyków zbierają się w lokalu Związ- | Jakubińska, Jerzy Duszyński, Zdzisław Relski, 


członków obowiązkowa. lokalu Związku 
(Piotrkowska 33) wyłożona bedzie do pod- 
pisu lista obecności. 


jeszcze wygląda inaczej. Dziś trzeba Państwo, 
demokrację, obywatela bronić przed rozwy- 


Na podstawie rozporządzenia Ministra 
Zdrowia z dnia 17 kwietnia 1945 roku (Dz, 
U. R.P. z 1945 roku Nt. 15, poz. 88) wydane- 
go w porozumieniu z Ministem Administracji 
Publicznej w. sprawie przeprowadzenia p:zy- 
musowych szczepień ochronnych przeciw 
durowi brzusznemu podaje do wiadomości, 
że w dniach od 6 maja do 31 lipca 1946 ro- 
ku na całym terenie Wielkiej Łodzi przepro- 
wadzone zostanie przymusowe „zczepienie 
ochronne przeciw durowi brzusznemu. 

Szczepieniu podlęgaja wszystkia osoby 
urodzone w latach od 1886 do 1841 roku 
włącznie, zamieszkałe lub czasowo przeby- 
wajace na terenie Wielkiej Łodzi. 

Indywidualnych zwolnień od przymuso- 
wego szczepienia może „udzielić tylko lekarz 
szczepiący, po przedstawieniu mu ważnych 
przyczyn, uniemożliwiających szczewienie, 

Szczepienia odbywać się będą w nastę- 
pujących punktach: 


1 punkt — ul. Sierakowskiego 49 

2 punkt — ul. Łagiewnicka 37 

3 punkt — ul. Żeromskiego 4 

4 punkt — ul. Pomorska 23 

5 punkt — ul. Piotrkowska 118 

6 punkt — ul. Lubelska 7 

7 punkt — ul. Tuszyńska 97 

8 punkt — ul. Ciasna 10 

9 punkt — ul. Staszyca (Rud. Pab.) .240 


i będą dokonywane codziennie. w dni po- 
wszednie w godzinach rannych oq 8-ej do 
10-ej. 

Po upływie terminu przymusowych szcze- 
pień ochronnych na danyn. obszarze — do 


————n a a a a 


pasowe, formy elektryczne skarpetowe - pońr 
czosznicze, szafy, biurko, stoły, krzesła, natych 
miast prywatnie kupimy. Helm, Ścódmiejska 22 


ZESZYTY, bruliony, notesy, papiery kancela- 


Zaofiurowaumnie pracu 


POTRZEBNY ekspedient (ka) obeznany w 
branży galanteryjnej do hurtowni, wymaga- 
ne referencje i świadectwa. Zgłosztnia No- 


A aaasta 


IGŁY pończosznicze - dziewiarskie, części za- | 


ryjne, listowe, powielaczowe, ołówki, koper- |—— 


ty poleca hurtowo „Polonia”, Cegielniana 1. | POSZUKUJE SIĘ szwączki do rękawiczek, 


| Zgłosić się Żeromskiego 87, m. 4. 


>f 


womiejska 3, Polska Hurtownia Galanteryjna. | sunki, skale do radia itp. 


ku o godz. 8-ej rano. Okecność wszystkich | Ludwik Tatarski i Feliks Żukowski. Reżyse- 


rował Erwin Axer. Dekoracje — Jan Rybkow- 
ski. Kasa czynna od godz, 15-ej, w niedziele 


|i święta od rodz. 10-ej. 
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OBWIESZCZENIE 


o obowiązku przymusowych szczepień przeciw durowi brzusznemu. 


szkół, zakładów naukowych, wychowaw- 
czych jak również do pracy w urzędach, in- 
stytucjach "1  przedsiębiorstwach państwo- 
wych, samorządowych oraz prywatnych 
przyjmowane mogą być tylko osoby, które 
przedstawią świadectwa œo dokonanym 
szczepiehiu ochronnym przeciw  durowi 
brzusznemu, względnie o zwolnieniu od obo- 
wiqzków szozepienia, 


Winni przekroczenia przepisów niniejsze- 
go rozporaądzenia, jak również winni prze- 
ciwdziałania akcji przymusow”ch szczepień 
ochronnych przeciw durowi brzusznemu o ile 
czyn ich mie jest zagrożony surowszą sank- 
cją z mocy innych przepisów prawnych, 
podlegają karze aresztu do 3 miesięcy 
i grzywny do 3.000 złotych lub jednej z tych 
kar. > 


Uwaga: Szczepienia są bezpłatne. 
Za Prezydenta Miasta 


Wiceprezydent Miasta 


CENTRALNY ZARZĄD 
PRZEMYSŁU PAPIERRICZEGO 
poszukuje 
biegłej stonotypistki - maszynistki 


Zgłoszenia osobiste: O. Z. P. P. — Łódź, 
ul, Śródmiejska 11, W"dział Ogólny 
w godz. od 8 do 15-tei. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


zarzą 
„CHEMIK-LABORANT, samodzielny z prakty 
ką w siłowniach dlo onaliz wody, ołei i wą 
gla — potrzebny pilnie. Zgłoszenia pisemna 


z życiorysem składać na adres. — Elektrownia | 


— Elbląg." 


FPóżme 


| FOTOKOPIST, Przejazd 15, kopiuje' wszelkie 


dokumenty, -wiadectwa szk ue, plany, ry- 


a w we” 


|iednak, że 
(=) Eugeniusz Ajnenkiol | 


i okracja zwycięży 


Dokończenie przemówienia tow. Wł. Bieńkowskiego 


kischer Beobachter“ == to jest „Gazeta Lude- 
wa“, Albo, Walka ideologiczna nie je.t „u 
kończona bynajmniej, ona trwa i wymaga 
ofiar. Materializm wszelkich odcieni nadal 
panoszy się, a nawet znajduje łatwy żer w 
stosunkach powojennych”. 

Obywatele, my tego słuchaliśmy przez pięć 
lat przez wszystkie głośniki. I PSL powinno 
przesłać Urzędowi Kontroli Prasy laurkę z po- 
dziękowaniem, że tylko część zbrodni oglą- 
da światło dzienne, 

Przemów. Bieńkowskiego « 

Po oświadczeniu posła Bańczyka wszystko, 
co było niejasne, wyjaśniło się. Wiemy na 
rzecz czego i na czyj rozkaz odrzuciło PSL 
propozycję wejścia do bloku. | niç tu nie po- 
może zasłona dymna o przyjaźni do ZSRR. 
Me to być ten ostatni strzępek, który Was 
odróżnia od NSZ, boć przecież cheęecie w 
tym sojuszu zachować odrębność organiza- 
cyjną. 

Nie mamy genezy przemówienia p. Bań- 
czyka, nie wiemy, z kim było uzgadniane, ale 
wiemy na pewno, że 

nie przemawiał on w imieniu chłopów 
polskich (Oklaski). 

Nie przemawiał w imieniu chłopów, którzy 
swoją walkę z reakcją prowadzą od dziesiąt- 
ków lat, którzy wiedzą, czym były, czym się 
kończyły kompromisy i współpraca z niq. 
Kończyły się zawsze zacleśnieniem jarzma na 
chłopskiej szyi. 

Chłop, który krwią i trudem zdcbył niepo łe 
ległość, który utrwala jej demokrttyczne fun- 
damenty — nie pójdzie z NSZ, nie pójdzie 
z faszystowskimi wyrzutkami społeczeństwa. 
Ci, którzy tam zechcą pójść, pójdą tam w 
dobrym towarzystwie ale bez chłopa. 


ZDARCIE MASKI Z PSL 

To zdarcie maski z oblicza przywódęów 
PSL nie przejdzie bez echa, muszą być wy- 
ciągnięte wszelkie konsekwencje. 

Wierzymy, że ten przełomowy moment w 
dziejach tego stronnictwe będzie przełomo- 
wym momentem dla wielu członków, Wiemy, 
że z tym, ćo z tej trybuny zostało powiedzia- 
ne nie zgodzi się wielu tych PSl-oweów, któ- 
rzy w walce o demokrację ponieśli tyle za- 
sług. 

Wiemy ' jeszcze jedno, że Naród Polski i 
demokracja polska, mający wielu wrogów za 
granicą I w kraju, nle zawrócą -~ drogi. 

Wiemy, że demokracja polska poclq: 
gnie za sobą masy. chłopskie, masy robote 
nieze, pociągnie za sobą wszystko, co 
jest w społeczeństwie zdrawe, wszystko, 
co rozumie, że ta dixga, kłórą kroczy 
Polskie Stronnictwo Ludowe, prowadzi na 
SE bagna, rozkładu i faszyzmu (Okla. 
ski), 


RYTMIKA I PLASTYKA W CR.DŁK. 
Centralny Robotniczy Dom Kultury — TUR 
w Łodzi podaje do wiadomości, że przyjmuje 


zgłoszenia dzieci robotniczych na rytmikę i 
plastykę. 
Bliźszych informacji udzieli sekretariat 


CR.D.K, — TUR, ul. Piotrkowska 243 od godz. 
8-ej do 19-tej tel. 112-57, 


RATUJMY LASY OD ZAGŁADY! 

Wprawdzie drzewo jest koniecznym suraw 
cem dia przemysłu papierniczego, pamiętaj 
20 ton odpadków papierniczych 
zaoszczędza 66 m” drzewa. Zachowai przeto 
makulaturę i druki hitlerowskie do dyspozye 
cji koncesjonowanych zbiornię, które skierują 
surowiec odpadkowy do. przemysłu; 


[REDAKCJA | 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 


poszukuje współpracownika (czkij za znalo- 
mością języków: (rosyjski, angielski, francuski) 


| Oferty pod „Radio-seryice". 


Zagubione dokumenty 


ZGUBIONO karte repatriącyjną i legitymge 
cję z obozu koncentracyjnego Chojnackiego 
Jana, Ogrodowa 90/2, urzasza się o zwrot 
za wynag.sdzeniem. 

z” 5 

ZGUBIONO pa'cówkę, metrykę urodzenia, 
zwolnienie z pracy i postanowienie rehabili= 
tacyine Bugalskiej Jadwigi, Pomorska 57, 
m. 19. 


ZGUBIONO papiery czeladnicze stelmarskie 
i papiery z niewoli niemieckiej Jaskulskiego 
Stanisława, Magistracka 5, m. 6. Upravza się 
o zwrot za wynagroc-znigią, à 


— m 


ZGUBIONO kartę rejestracrna z R. K. U, — 


Pabianice. Wroński Henryk. Iuda Pabianic- 
ka, Ga:apicha 44. 


Str. 8 


GŁOS ROBOTNICZY. 


KRONIKA EODZKA 


Odczyty w Domu Propagandy PPR. 

W poniedziałek 29 kwietnia o godzi- 
nie 18 tow. Gliniarz wygłosi referat 
dla kursu agitatorów p. t. „Reieren- 
dum ludowe w Polsce”: Obecność słu- 
chaczy kursu obowiązkowa. 


ZAWIADOMIENIE. 


W dniu 29 kwietnia 1946 r. o godz. 
18-tej w lokalu P. P. S. Dzielnicy Śród- 
miejska-Prawa przy ul. Andrzeja 46, 
odbędzie się zebranie Aktywów Par- 
tyjnych P. P. R. i P. P. S. w sprawie 
l-go maja. Obecność obowiązkowa. 


Komunikat. 


Prezydium Komitetu Obchodu 1-go 
| Maja w Łodzi zawiadamia, że w po- 
niedziałek, dnia 29 kwietnia o godz. 
10 rano, w sali obrad Miejskiej Rady 
Narodowej przy ul. Pomorskiej 16, od- 
będzie się plenarne posiedzenie całe- 
go Komitetu. 

Sprawy bardzo ważne” 

Stawiennictwo wszystkich członków 
Komitetu obowiązkowa. 

Za Prezydium — Sekretarz 
(—) Kozłowski 


Program 
obchodu 1 majowego w Łodzi 


WTOREK 30 KWIETNIA o godz. 18.00 od- 
będą się trzy uroczyste akademie majowe w 
salach 

Teatru Wojska Polskiego (ul. Jaracza) 

Teatru Powszechnego TUR (ul. 11 Listopada) 

CRDK (ul. Piotrkowska) 

Na sali Teatru Wojska Polskiego nastąpi 
wręczenie buławy marszałkowskiej Marszał- 
kewi Roli Żymierskiemu oraz nagrody literac- 
kiej piewcy ludowemu, poecie Wł. Broniew- 
skiemu. 

Wstęp na wszystkie akademle za zaprosze- 
niami. 


ŚRODA 1 MAJA 

Wszystkie organizacje polityczne, zawodo- 
we, oświatowe i społeczne zbierają się w 
swoich punktach dzielnicowych o takiej porze 
aby udowszy się na. miejsce centralnej zbiórki 
na placu Zwycięstwa znalazły sią o godzinie 
10-ej rano. 

| godzinie 10.30 nastąpi wymarsz pochodu, 
który skieruje się ulicami Marsz. Stalina i 
Piotrkowską na plac Wolności gdzie odbędzie 
sę - 
MANIFESTACYJNE ZGROMADZENIE 
na którym przemawiać będą przedstawiciele 
Władz Partyjnych. 

Po rozwiązaniu pochodu udadzą się dele- 
gacje celem złożenia wieńców na grobach 
bohaterów walk o wolność na Polesie Kon- 
stantynowskie, 


IMPREZY TEATRALNE | KINOWE 


W dniu 1 Maja odbędą się we wszystkich 
teatrach i kinach Łodzi bezpłatne przedsta- 
wienia dla robotników, we wszystkich świet- 
licach i domach kultury odbędą się pokazy 
artystyczne, na ulicach miosta demonstrowa- 
ne będą pokazy filmowe a w lokalach robot- 
niczych urządzone będą zabawy t spotkania 
towarzyskie. 

Na boiskach łódzkich zorganizowane będą 
zawody z rozmaitych dziedzin sportowych. 

We wtorek, 30.IV. o godzinie 14.00 odbę- 
dzie się akademia dla dzieci robotniczych or- 
ganizowana przez R. T. P. D. 


Do wszystkich studentów 


Dzień 1 Maja jest ŚWIĘTEM PRACY 
uroczyście obchodzonym na terenie 
cołej Polski. 

Podobnie jak w roku ubiegłym, tak- 
że i w bieżącym Młodzież Akademic- 
ka Łodzi weźmie udział w pochodzie 
pierwszomajowym. 

Zbiórka wszystkich Koleżanek i Ko- 
legów w dniu 1 Maja o godz. 3 w I 
Domu Akademickim przy ul. Al. Ko- 
ściuszki 17. 

Koleżanki i Koledzy proszeni sq o 
przybycie w czapkach akademickich 
(Bratnich Pomocy). 

Bratnia Pomoc Stud. U. Ł. 
Bratnia Pomoc Stud. Politechniki 
Bratnia Pomoc stud. S. G. H. 
Bratnia Pomoc Stud. W. S. G. W, 
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CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz pełitowy 


Ze sportu 


Nr. 117 


mistrzostwa lupem Łodzi 


Puchar płk. Moczara w rękach Wożźniakiewicza 


Niedzielńy mecz o mistrzostwo kl. A po- 
między ŁSK-em, a TUR-em (Łódź) jak było 
do przewidzenia zakończył się zwycięstwem 
ŁKS-u 7:1 (2:1), który wysunął się obecnie 
na drugie miejsce w tabeli rozgrywek przed 
ZZK. 

Drużyna ŁKS-u wystrviła bez Hogendorfa, 
co w dużym stopniu odbiło się na grze ata- 
ku Czerwonych Koszul. 

W pierwszej połowie meczu początkowo 
gra była wyrównana, później zaznaczyła się 
lekka przewaga ŁKS-u. W 20 minucie Łącz z 
19 metrów strzela pierwszą bramkę. Piękny 
strzał w górny róg był nie do obrony. W 25 
min. Turowcy wyrównują ze strzału 'ewegc. 
łącznika. W 34 m. Łącz z rzutu wolnego pod- 
wyższył wynik na 2:1. 

Po przerwie w pierwszych minutach TUN 
nawiązuje jeszcze równorzędną wdikę. Ale 
trwa to krótko. W 5 m. niezmordowany Łącz 
strzela trzecią bramkę, w 12 m. czwartą. Po 
ha:monijnej współpracy 1tax1 Włodarczyk 
w 26 m. strzela piątą bramse, a w 30 m. 
szóstą. Ostatnią bramke «d>był znów Łącz, 
który w sumie strzelił ich 5. 

Mecz sędziował słabo ob. Górski. 


Mt: 

W drugim meczu o mistrzostwo kl. A Cen- 
tralna Szkoła Oficer. Wych. Polit, pokonała 
R. T. S, Widzew 3:1 (1:0). 

Bramki dla zwycięzców zdobvli Janeczek 
i lewy łącznik. 

Wczoraj zakończone zostały trzydniowe 
ogólnopolskie mistrzostwa bokserskie Zrywów. 


będące rewią młodej gwardii pięściarskiej 
sportu robotniczego 
Oto wyniki walk: 
WAGA MUSZA 
Troniarz (Rzeszów) — Przędzik (Śląsk) 


Stroną atakująca jest Ślązak, niższy, ałe le: 
piej zbudowany i posiadający mocniejszy cios. 
Pierwsze starcie. nie należy do ciekawych. 

W drugim starciu Troniarz rozgrzał się. Kil- 
kakrotnie ładuje serje, nieźle stosuje uniki i 
trafia lewą prostą. 

Trzecie starcie rozpoczyna się od ataków 
ślązaka. Po krótkiej wymianie ciosów Troniarz 
pada na deski, na 9 podrywa się jednak, ale 
sędzia ringowy odsyła go do rogu. 

Tytuł mistrza zdobył przez K. O. w III run- 
dzie Przędzik (Śląsk). 

WAGA KOGUCIA 

Gajda (Rzeszów) — Wróblewski (Poznań). 

Wicemistrz Poznania Wróblewski w. pierw- 
szym starciu da się zoskoczy] nieskoordynowa- 
nym atakom surowego rzeszowiaka i w rezul- 
tacie skończył rundę z rozkrwawionym nosem. 

Na początku drugiego starcia poznaniak 
trafia prawą w skroń i zwala Gajdę na deski. 

Tytuł mistrza zdobył Wróblewski (Poznań) 
przez K. O, w Il rundzie. 

WAGA PIÓRKOWA G 

Pluta (Łódź) — Rozek (Poznań). 

lepszy technicznie poznaniak postadający 
przy tym dłuższe ręce, w pierwszym starciu 


U O MMM OOO 


Wieści z zagramic 


wyrażnie górował nad przysadkowatym Plu- 


tą. 

W drugim starciu Rozek nadal nie wypusz- 
czał ze swych rąk inicjatywy. Atakuje lewą 
prostą, dubluje często prawą w żołądek. Pluta 
starał się dojść do zwarć, ale i tu nie mógł 
uzyskać specjalnej przewagi. 

Trzecie starcie rozpoczyna się ou zwarcia, 
ale trwa ono krótko. Rozek wytrzymuje atak 
Pluty, odrywa się od niego, ładuje lewy pro- 
sty, poprawia prawym i Pluta padą na chwilę 
na deski. Wstaje jednak przed rozpoczęciem 
liczenia. Do końca walki jednak poznaniak 
nie wypuszcza inicjatywy i zwycięża zasłuże- 
nie na punkty. 

Tytuł mistrza zdobył Rozek' (Poznań). 

WAGA LEKKA 

Wożźniakiewicz (Łódź)—Bocheński (Rzeszów) 

Woźniakiewicz stoczył, wczoraj 200-setną 
walkę w swej karierze pięściarskiej. Bocheń- 
ski rozpoczął walkę b. stremowany. W ciągu 
walki jednak zachęcany okrzykami swego se- 
kundanta, -zeszowiak puszcza w ruch swe 
twarde pięści. Jeden z jego ciężkich ciosów 
trafia Wożźniakiewcza. Łodzianin na chwilę 
opuszcza gardę, ale młody: zawodnik Rzeszo- 
wa nie potrafił tego wykorzystać. j 

Drugie starcie rozpoczyna się od zaciek- 
łych ataków Woźniakiewicza. Walka staje się 
wyjątkowo zaciekła i rozpala widownię do 
białości. Bocheński wyczerpany, tempem na- 
rzuconym przez Wożźniakiewicza słabnie wy- 
rażnie, tak że w rezultacie. jeden z ataków 
seryjnych Woźniakiewicza na żołądek zwala 
go na deski.. 

Tytuł mistrza zdobył Woźniakiewicz (Łódź) 
przez K. O. w drugim starciu. 

„AGA PÓŁŚRI "IIA 


Stasiak (Śląsk) — Wolniakowski (Poznań). 

Pierwsze starcie upływa rod znakiem od- 
nalezienia słabych stron u przeciwnika i nie 
przynosi nic specjalnie ciekawego. 

Posiadający lepszy cios Stasiak oczekuje 
w drugiej rundzie na okazję zapoznania z 
nim Wolniakowskiego. Pod koniec rundy 
kilka raży mu się to udaję. ~- 

W trzecim starciu Stasiak był już równo- 
rzędnym, a nawet chwilami lepszy od Wol- 
niakowskiego. O zwycięstwie tego ostatnie- 
go zadecydowały dwie pierwsze rundy. 

Tytuł mistrza zdobył po wyrównanej wal- 
ce Wolniakowski (Poznań). 

WAGA ŚREDNIA. 

Unton (Łódź) Bednarz 
goszcz). 

Pierwsze starcie to częste klucze. 
Co chwila pada komenda sędziego 
ringowego „puść”. Szybszy Bednarz 
obtańcowywuje jak potrafi skupione- 
go i zwartego w sobie Untona, który 


(Byd- 


jsylwetką nawet przypomina wileń- 


skiego tura. 
Żubr wileński przypuszcza atak do- 


piero w drugim starciu. Ciężkie jego 
ciosy co chwila trafiają sympatyczne- 
go bydgoszczanina, który w oczach 
zaczyna słabńąć. Unton nie umie jed- 
nak zadać decydującego ciosu i byd- 
goszczanin wytrzymuje do końca run- 
dy. 

Pierwsze sekundy trzeciego starcia 
należały znów do bydgoszczanina, 
ale nie trwało to długo. Nnton znów 
puścił w ruch swe ciężkie pięści i w. 
rezuliacie zapewnił sobie zwycięstwo. 

Tytuł mistrza zdobył Unton (Łódź). 

WAGA PÓŁCIĘŻKA. 

Firaś (Łódź) — Janota (Śląsk). 

Pierwsze starcie oprócz pocieszne= 
go chwilami wojennego tańca łodzia= 
nina, nie przyniosło nic ciekawego. 

W drugim starciu posi:dający wa- 
runki na dobrego boksera Firaś kilka 
razy bijąc na oślep, trafia bardzo bo- 
jaźliwie walczącego Janotę. 

W trzecim starciu nie wypuścił Fi- 
raś inicjatywy i w rezultacie wygrał 
na punkty. 

Tytuł mistrza zdobył Firaś (Łódź). 

WAGA CIĘŻKA. 

Kłodas (Łódź) — Jaworski 
goszcz). . 

Po błyskawicznym nokaucie Kłoda- 
sa w walce półfinałowej nad Ciszew= 
skim spodziewaliśmy się, że walory 
Kłodasa poznamy w: walce finałowej 
z Jaworskim. Niestety, trwała ona je- 
szcze krócej od tamtej. Po pierwszym 
ciosie Jaworski złamany we dwoje 
poszedł na deski i przepisowo został 
wyliczony. 

Tytuł mistrza zdobył Kłodas (Łódź) 
zwyciężając przez k. o. w pierwszym 
starciu Jaworskiego (Bydgoszcz). 


(Byd+ 


Puchar przechodni dla najlepszego 
zespołu mistrzostw zdobył zespół okrę 
gu łódzkiego. Puchar płk. Moczara 
dla najlepszego zawodnika zdobył 
Wożźniakiewicz (Łódź). 

W klasyfikacji zespołowej pierwsze 
miejsce zdobyła Łódź, której zawodni 
cy zdobyli cztery mistrzostwa i jedno 
wicemistrzostwo. 

Organizacja mistrzostw nie pozosta- 
wiała nic do życzenia, była na ogół 
sprawna i sprężysta. Orzeczenia sę- 
dziowskie z wyjątkiem finałów nie 
zawsze jednak były sprawiedliwe. W, 
wielu wypadkach krzywdziły zawod- 
ników zamiejscowych. 

Walki finałowe w ringu sędziował 
dobrze ob. Sierota, na punkty ob. ob. 
Kordasz, Klimczak i Twardowski. 


ORO OOO OOO OOOO 


Powrót Bevina «Londynu 


PARYŻ (PAP). Minister Bevin, który 
udat się do Londynu na 24 godziny, 
wraca w poniedziałek dnia 29 bm., 
aby wziąć udział w kolejnym posie- 
dzeniu ministrów spraw zagranicz- 
nych. W kołach dobrze poinformowa- 
nych twierdzą, że celem wyjazdu mi- 
nistra Bevina do Londynu było poro- 
zumienie się z premierem Attlee i człon 
kami gabinetu, przedyskutowanie 
spraw poruszonych na konferencji w 
Paryżu z szefami rządów dominial- 
nych oraz znalezjenie odpowiedniego 
kandydata na przedstawiciela W. 
Brytanii w komitecie ekspertów. czte- 
rech mocarstw, którego zadaniem jest 
przestudiowanie możliwości Włoch 
uiszczenia odszkodowań wojennych. 
Eksperci czterech mocarstw opraco- 
wują obecnie szczegóły traktatu poko- 


miec i Austrii, zostały chwilowo odro- 
czone, a ministrowie spraw zagranicz- 
nych Związku Radzieckiego, Francji i 
Stanów Zjednoczonych zasięgali w 
dniu 28. bm. opinii rzeczoznawców 
wojskowych i politycznych w sprawie 
spornych punktów traktatu z Włocha- 
mi. Najważniejszym zagadnieniem 
traktatu z Włochami są granice Fran- 


cji i Włoch, sprawa byłych włoskich 
kolonii, nie wyłączając Trypolitanii, 
sprawa odszkodowań wojennych, ja- 
kie mają opłacić Włochy, sprawa po- 
łudniowego Tyrolu, granice Włoch z 
Jugosławią, specjalnie portu i miasta 
Triestu, sprawa przyszłości wysp Do- 
dekanezu i sprawa przyszłych rozmia- 
rów armii i floty włoskiej. 


Walki na Jawie trwaja 


LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi o utarczkach, jakie miały miej- 
sce kilka dni temu na przedmieściech 
Batawii pomiędzy Holendrami a Indo- 
nezyjczykami. Utarczki powtarzały się 
w ciągu ostatnich dni na przedmie- 


jowego z Włochami, który stanowi po- ściach Batawii i na południe od Ban- 


zycję kluczową konferencji 


Wielkiej |dunqu. Dowództwo wojsk indenazyj- 
Czwórki. Za ogólną zgodą sporne za- | skich obawia się, 


aby zamieszki te 


gadnienia, dotyczące przyszłości Nie-| nie przeszkodziły jak dotychczas po- 


poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: za 


milimetr szpaltę poza tekstem — zł. 14. w 


i świątecznych — 50 procent drożej. 


myślnej ewakuacji z głębi wysp ja- 
pońskich więźniów wojennych i byłych 
internowanych, co zostało powierzone 
władzom indonezyjskim. Władze so- 
jusznicze udzieliły zezwolenia wła- 
dzom holenderskim na dokonanie eks 
edycji. Brak dotychczas szczegółów 
o ilości rannych i zabitych. Zachodzi 
cbawa, aby rozruchy nie rozszerzyły 
się na-całą wyspę. 
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